
Kr. 192.
W chodzi codziennie między 2. a 3 

go Iziną z południn.

P r z e d p la ia  w j n o i i i :
kwartai lia

■liJCCOWA we Lwowie 3 iti 13 cl.
*' fw r .ui ' -ie ajstrjłok 4 ,  HU 
6 Ido Prui . . 4 Ul.
° l  ,  Rzeiijr t iemieck. . 3 »

» Szwecji i Danii . 8
Francji . . 

-gKl IBelgii 20 fran t 
17 .l I e i DOikfi . II

a j  .  W. ..d  I S.wa arii 23 
N l  L Turefi I ki. Nada. 17

N u m er  pojedynczy kosztuje 8 cci A

▼ T ł ierpnia Bok
jirzy ii i i i i ja :

h x . r o  A dnr . .i ;! , ' ra? j i -i; IZ h li S \ F O f u » '*  1 
i-rzy uHuy waił>v,'«J I. in ruriz?ei. > i-iysrif*?
iKUjdy iściło** uij8trjacki«.

O f i L O S / K N l A  ( łD aeia ty )  wszr;Ikk*ffo rodzą jD  
•GzyjiiiuJ:i się *a o p ła t ą  od  m i e j s c a  o b j ę to ś c i  w i* r  
m a  d r o b n y m  d r u k i e m  6 ce n tó w ,  o p r ó c r  o p ł a ty  stę- 
p low e)  30 centów  za  k a ż d o r a z o w e  u m i e s z c i e n i e .

P r z e d p ł a t ę  i o g ł o s z e n i a  na  c a ł ą  F r a n c j ę  
p r z y j m u je  j e d y n ie  B łó r o  p .  W e i n t e m b & r -  
I T * r *  w P a r y i u ,  P a u b o u r g  S t.  f t o o i s  12.
L I S T T  w iz a lk f a  wiDny byó  P r z e s y ł a n e  . f r i n o o  
L18W r e k l a m a c y j n a  n ie o p iecz e lo -w an e  n ie  

W f r a n k o w a n i u  R Ę K O P 1 S M Ą  n a d s y ła n e  do
V  r e d a k c j i  n i e  z w r a c a j ą  sifl ł b ę d ą  n is zc zo n e .

■ *•• • '•* * w ' ’ '  '&rs

Król pruski w Wiedniu.
W  roku bieżącym  m ieliśm y już zjazdy  

m onarsze w B erlin ie, K issin gen , K arlsba  
dzie, V ichy, a mamy teraz w Paryżu i w 
W iedniu. Prócz tych zjazdów każdy niemal 
tydzień przynosi wiadom ość o przejażdżce  
ja k ieg o ś k sięc ia  krwi z jednego dworu do 
drugiego, i codziennie mają gazety  do czy ­
nienia z jeżdżącym i dyplomatami, którym  
m isje coraz to n ow szego rodzaju n;e dają 
posied zieć na jednem  m iejscu. Odznaczają 
s ię  pod tym w zględem  M oskwa i Prusy.

Przyjazd  i trzydniow y poDyt króla  
prusk iego  w W iedniu należy do rzędu ta­
któw  niecodziennych. Rok w łaśnie k iedy  
cesa -z  Austrj. pow ziął był w ielką  myśl 
zreform owania Z w iązku niem ieck iego, i 
rozpisał sław ny zjazd książąt niem ieckich  
do Frankfurtu. M iedzy zaproszonym i na 
ten sejm  k siążęcy  był także król W il­
helm , przem ieszknjący podów czas w gra­
nicach państwa austrjuckiego — w G astein. 
K ról W ilhelm  nie uczynił zadość temu 
wezwaniu Zam iast do Frankfurtu poje 
chał z G astein do Baden-Baden. M inister  
zaś jeg o  Bism ark napisał parę gorzkich  
dla Austrji depesz. R ozterka m iędzy mo 
carstwami niem ieckiem i była w ie lk ą ,— a 
nazwano ją  tradycyjną. W  kilka midsie- 
cy później — w pół roku niespełna -

j temu,  aby  prócz Sz lezw iku  i Holsztyn b n r g  skończył  sie k l ę s k ą  pańs tw średnich, 
i wraz  z L a u e n b n rg i e m  wcielono pod ja- ; Sakson ia ,  k tó ra  imieniem ich chciała pro.  

k im ko lw iek  pozorem  do pańs tw a  n r u tk ie -  dować  p rzec iw punktowi p ie rwszemu
go,  aby K ie l  stuł się p rzys tan ią  dla p rzy  
szłej lloty, a U e n d s b u rg  tw ie rdz i  dla zf 
logi prusk ie j .  Bis inark odniósł  wielkie

prel iminarza  poko jowego ,  k tó ry  P rusom  i 
A u d r j i  odsrę"!"j3 bezwarunkow o wszys tk ie  
t rzv ks iez twa  Za e lb ia ńsk ie  — odważna

zwycięz two nad zag ran iczną  po l i tyką  Au- S a k s o n ia  schowała pro te s t  przed  p ie rw szą
strji .  A r tyku ły  wstępne  wszys tk ich  wczo- gazeto  w? g roźbą  sp rzymie rzonych ,
ra i szyeh  dz ienników wiedeńskich  sa od Je że P  dziś j e szcze  o rgana  napoleoń-
biciera tego  p rzekonania .  Ilotsi.haflcr, re- sk ie  s ą d z ą ,  iż  zdołają  u tworzyć  wr Niem-
prezen tu jąey  wobec Niem ec na rodowo rzecli "bóz t r z e c i , '  dooć s i lny ku  oparciu
prawną"- po l i tykę  hr .  Rechbe rga ,  m i l c z y ;  sie reforraacyjnym planom Aus tr j i  i P ru s ,  
sam jeden ,  a milcząc zgadza  się na w szy  ! natenczas  j e s t  to grubem złudzeniem poii- 
s tko.  ; t yk i  wy zekiwmnia i b ezczynność’. Aus r r ja

W ś ró d  tej z gody  powszechnej  ba rdzo 1 i P r u s y  czynem wojennym dosz ły  do tej 
s łabo i nieśmiało p rze d z :e ra  się obawa przewag i ,  k tó rej  nie łatwo dadzą  się wy 
p ra sy  „liberalnej"- przed  wpływem Bis- m knąć  z r ą k  swoich.
m ark a  Da pol i tykę wew nęt rzną  minister- j _► *.»__
stwa  aus tr iack iego .  Dziennik i  l iberalne 
w yra ż a ją  się o drożn ie ,  z ogródkami,  przy-  !
p tm ina ją c  sobie  sposób rządów Bismar- j
kowych „bez Izby,  bez budżetu.u Obawy : 
ie j e d n a k  są  pozbawione  Wszelkiej pod- i ni ostro pos tępowanie pewnej  części prasy pru- 
stawy.  P a n  mini s te r  Schm er l in g  dał do- ! skiej mianowicie Kr^uz Z tg . ,  która codziennie 
wody iż dzieło konstytucj i  potrafi prowa-  i «*k« ™  d7i‘ n , ik i  zagraniczne,  iż eh ca rzucić po-
dzić ca łkiem samodzielnie .  T e o r j e  B i s - !  politykę mocarstw niemieckich.

. . j  . . . j .  • t *  A ! 1 podobne jej dzienniki  zdają s»ę woale nie
marka, nie znajdują  już  dla s iebie  nate- i spostrzegać,  że właśnie ich ton ściąga na siebie

. f p w g l a d

F r a n c j a .  Con.stH a tio n n c l z d. 18 b. m. ja-

r ja łu  w Austrj i . naganę w całej Kuropie.  Gabinety Wiedn ia  i Ber-
W ięc  wracam y do Zgody w pol ityce h u a  ni« onruszkały zao:-. niać, że wojnę w obro-

- * nie interesów niernier ki rh podjęły i prowadziły;„ T i nie interesów merme'zagraniczne j ,  a mianowiHfe w pol ityce me- : fcro, n fc. ęe sj 
mieckiej .  G łównym  przedmiotem iei  j e s t  j ośwTadcfeł; iż w n.cu

strony aż do ostatniej chwili 
zeru nie zamierza naruszać

P rusy  zaw arły przym ierze z Austrją ce- j bezwątpieniu re forma Rzeszy ,  ta sumą j praw sv vch sprzymierzeńców ani rozszerzać swe- 
lem w ojowania Danii. P rzeb ieg  wypad- | reforma,  k t ó r a  od tylu lat, a w roku  ze- go państwa na n«szt prawowitego następcy t ronu
ków okazał całą zagadkow ość tego alian­
su. Mimo odwidzin jen . M ameutla w 
W iedniu, zjazdu monarchów i m inistrów  
w K arlsbadzie, mimo d ługiego pobytu Bis- 
marka w W iedniu , mimo wspólnej walki 
i w spólnych zw ycięztw  na teatrze wojny 
do najnow szych czasów  nie w ierzono w  
zupełność przym ierza prusko -austrjackie- 
g o , a obustronne organa prasy rzą­
dowej popierały to m niem anie, czyniąc  
sob ie  nawzajem  do sam ego ostatka w y­
rzuty. Prasa w iedeńska była zaw sze stro­
ną zaczepną w tym kierunku.

T eraz gd y  król pruski pod formą od­
dania w izyty  karlsbadzkiej, zjechał do

szłym tak  ja sk raw o  waśni ła  P r u s y  z Au 
strją.  N a  tem polu, zdaje  się, Aus t r i a  o- 
s ta tecznie  zgadza  się n» plany  prusk ie ,  
dążące jawnie  do skonso l idowanie  R se sz y  
w dwa bratn ie  obozy :  j ednego pod hege= 
monią  p ru ską ,  d rug iego  zaś  pod z w ie rz ­
chnictwem Austrj i .  Jednocześn ie  z t  z ja ­
zdem  wiedeńsk im w ojska  sp rzym ie rzone  
w Sz lezw ik u  czynią  p rzygo tow a n ia  do 
wspólnego  zajęcia  PToIsztynu i L  atenbur-  
gu. K r o k  ten zaprzeczy  całkiem prawom 
Bundestagu i un ieważn i  działalność tegoż,  
k tó ra  od dawna  już  w yg lads ła  na zero.  
P o b y t  kró la  p ru sk i e g o  w W ie d r ń i ,  będąc 
objawem b iPm'uacy inym p r z y n r e r z a  pru-

W ieduia, dzienniki w iedeńskie całkiem sko-aus t r j ack iego ,  zapowiada ,  iź P r u s y  i
innym zaczynają przem awiać językiem . 
W szelk ie  n iesnask  zdają się  być zapo­
mniane, a pub licyści, co do onegdąj j e ­
szcze  oburzali s ię  na m yśl zabrania S z l e ­
zw iku przez P rusy , n ietylko że osw sjają  
się  z nią, lecz ow szem  znajdują nawet 
argumentu dla popierania P rus w dążno­
ściach aneksyjnych, nie mając nic przeciw

Aust r j a  wzięły los  dalszy Zw iązku  nie 
mieckiego  poił swój  wyłączny  k ie runek .

Podobnie  jak  luźni  i p k ł r y n e r z y  nie 
mieecy przycichl i  ze  swym w r z a s k i e m , 
tak też bundes tag  zmilczał.  Nie  sly-

usięztw. Otóż tećy ar tykuły pewnych dzienników 
pruskich stoją w najzupełniejszej  sprzeczności  z 
ową poli tyką bezinteresowną:  tchną one zupełną  
wzgardą praw Związku i na rodu  szlezwicko hol- 
sG^ńskiego.  Nie uznają ju ż  nadal  innego argu- 
rr. n*u prócz przemocy,  i rządają dla r ządu p r u ­
skiego prawa, rozrządzać losem księztw według 
swego widzimisię.  Przeciw wygórowanym roszcze­
niom ODurza się .publiczne uczucie z tamtej  s t ro ­
ny Benu,  jak i w reszcie Europy.  Jeżeli  posta­
wa feudalnych dzienn ików,  jak to chętnie przy­
puszczamy, stoi w sprzeczności  z zamiarami dwo 
rów Berlina i Wiednia ,  to gabinety te przez swe 
wystąpienie mogły by łatwo rezznroić opinię p u ­
bliczną.  Ludność  księztw pizyjmie z ob a u ą  i n ie ­
dowierzaniem utworzenie nowego rządu prowizo­
rycznego; koniecznie potrzeba nareszcie zasiagnąć 
radv deputowanych narodu względem losu kraju.  
Gdyby w ten sposób postępowano.  i r ‘acz\ łohy tois to 
lnie trz-.inać się p 1 itybi umiarkowanej  i l iberal­
nej a zarazem usuniętoby w ten sposob zarzuty 
i posądzenia,  na które mini s ferialna prasa W i e ­
dnia i BerWM tak mę okazuje drażl iwą.“

W  Paryżu rozpmwadano.  iż 15. b. ni. wie 
ozorem cesarz 7. Jossf tową erzoehndzali  się pieszo

i . . . , • „i ■ „ i  ■ : wśród tłumił ludności  na uniach El izejskim.  Wie-chać juz n a w e t ,  czy i co robi  z podania-  ■ r , , ]k , • ó , r. n- . . J . • / ,  A n  : czorny m onitor  z rJ. lc.  iiotwierdza to. „Po obie-
m i  konk l l i sou  emi AUgUBtenb lprga" ’ 0 1 d # n  dzie™ pisze t e ■ i flżhsńłfik, chcieli cesarstwo widzieć
b u r g a  i księcia  Hesk iego .  K r z y k  o Retids- i uroczystość wie< ' o rną .  O god?. 0V4 opuści ł  dla-

Moskwa za Piotra Wielkiego.
Mówiąc  o zaprowadzaniu moskiewskiej  na ro ­

dowości  na Li twie i Rusi ,  D itń , wychodzący w 
Moskwie organ panslawistyczny,  podaje o p o ­
czątkach cy wilizacji społeczeństwa moskiewskiego 
następujący obrazek,  który tn dosłownie powta­
rzamy

tym samym czasie, kiedy za Piot ra W i e l ­
kiego ogromna część społeczeństwa mosk ' cwskie-  
go pod okropnym uciskiem i w znpełnem zna j­
dowała się ubóstwie —  w tym samvm czasie część 
druga,  część mniejsza,  złożona z osób w mniej  lub 
więcej bliskich s tosunkach z carem stojących,  ou- 
dzoziemcy i Moska le ,  którzy z swoich pensyj i 
dochodu l iwerunków rządowych żyl i ,  w całkiem 
innem była położen iu  i przychodzi ła rychło do 
dobrego bytu i bogactw. Bo  tego to koła zwra­
cał car szczególnie swoje uśmiechy,  dlań był u- 
p rze jmym;  to koło starał się według ideału swe­
go reformować.  Tym zaś ideałem było ubóstwianie 
wczystkiego co pochodzi ło z zachodniej  Europy,  
a wzgarda dla wszystkiego staro narodowo mo- 
skiewst  iego.

Piot r  Wielki  nie  dał się niozem wstrzymać w 
podnoszeniu swego kołka ile możności  jak n a j ­
bliżej  do ideału.  Młodzież szlacheoką przymuszał  
podróżować  po zagranicy;  rozmaite zwyczaje eu- 
T»pejskie zaprowadzał  p rzemocą ,  nie badając 
ozy były dobre lub nie, i na wszelkie mozoli ł  się 
spoaoby aby oddane mu społeczeństwo moskie­
wskie zrobić podobnom Niemcom,  Holendrom i 
innym cudzoziemcom,  a zetrzeć zeń wszelką ce- 
cbę moskwicizmu.  W  tym celu zalał Piot r  l i tera­
tu rę  moskiewską mnóstwem fabrycznie robionych,  
potrzebnyoh i n i epotrzebnych t łómaczeń rozmai­
tych dzieł s tarych i nowych,  których tłóroacze 
po największej części na zamówienie i na komeu-

j;va
dę na t e rmin  dostarczali.  P r i y  wyborze tł ima 
czyć się mających dzieł nie powojował  się car 
żadnym S\Steiueru. Jem u szło jedynie o zaszcze­
pienie jak największej  masy l i teratury zagrani 
cznej na ziemię moskiewską.  Kazał  tłntf.^ezyT: 
kalecLizmy Juterskie i kalwiński i ,  korna i P rze­
miany Owidjusza,  p rzeróżne kalendatze niemie­
ckie pełne bredni ast iologiczuycb,  a od czasu do 
czasu pewne  ponę tne  a ślizkie płody b c l c t r j s t r k - 
Tłómaczenia tc d rukowano  jak najspieszniej  w 
Pete rsburgu ,  M o sk c ie  i Holandji.

Drukarn ie  owe nie były najdoskonalsze i nie 
podołały rozkazom gorączkowego monarchy,  to też 
wiele z owych t łómaczeń pozostało w rekopiśmie,  
nie czytane ni widziane od nik«go. W  tym po­
spiechu,  w tej mieszaninie t łómaczeń przebiji wy­
datnie myśl  c a r a : oddaną mu społeczność zrefor­
mować na wzór  eu rope j sk i ,  nieznacznie przyzwy 
ozać ją  do europejskiego sposobu myślenia poda­
wać jej świeży pokarm duchowy a odwrócić od 
stołu duchownego ,  z którego dotychczas karnćono 
społeczność moskiewską.

Ten sam cel przebija w pierwszych na jego 
rozkaz wydanych szkolnych książkach.  Vv miej 
sce dawnvch wyłącznie duchowno-religi jnyeh azbuk 
pojawił się w r. 1717 w Petersburgu elementarz 
nowy p. n. :  „Prawdziwe zwierciadło młodzież? .“ 
Na początku stoją tam litery, sylaby, cyfry i kró 
tkio nauki  moralne,  —  reszta wszystko t łumaczone 
z elementarza niemieckiego.  Są to reguły jak 
się zachować w towarzystwie,  prawidła towarzyskie 
niemieckie i t. p. Później pojawił  się na rozkaz 
carski jeszcze j eden el ementaiz r. 1720 p. u. 
„Pierwsza nauka ch ło pc a , "  —  pierwsza jego 
s t ronnica zawiera naganę i pogardę dla całego da­
wnego moskiewskiego wychowania,  które nawet  
niechrzcścjańskiem zowie.  Mimo oporu starych 
Moskwie.inów musiano elementarz ten czytać po 
ukazu w r. 1723 nawet w cerkwiach w czasie 
wielkiego postu.

Zresztą n v  myślał car wywoływać upartego 
i niebezpiecznego starcia, nie zmieniał  wręcz t ry­
bu n a u k ’ Szkolnej,  ale. kierował  ją  ku celom spe ­
cjału? m. czysto zewnętrznym.

Szkoły ówczesne po największej  części znaj­
dowały się w s t a n i e  tak o. - łaka- i  ru, car tak mało 
na nie zważał,  że p n ó ew o L  niusjifty powziąć p rze­
konanie,  jako carowi nie szło o wykształcenie 
Moskali za pomocą nauki  właściwej,  ale o p-ze- 
kształcenie ich za pomocą książek zagranicznych 
w mrsk iewskiem t łumaczeniu  i w-prowadzenia zwy­
czajów obcych w życie moskiewskie.  W  t°j to 
myśli zaprowadzi ł  między inneini asamble,  bale, 
i luminacje.  Gjerwerki ,  maszkarady i i nne festyny. 
Car nakazał  a władze rządowe wykonywały.

A>amblami zwano za ,:z&sów Piotra V, ielkiego 
częsl • zgromadzenia w ie r /o rne  znajomych i nie- 

na j rmych u bogaczów i dfgni tarzów.  Zaprowadzi ł  
je osobny ukaz z d. 2(5. l istopada 1718 r. Po- 
t-ząte« aaaniblów znpewjadałv kar.dej zimy bębny 
na ulicach i kynkaeh.  V-- vkai .  w k (órvm domu 
których doi asambl-> n u j ą  pję. odbjwać ,  w>go‘owV- 
I »ła jiolicju. S c/e-aini  - sr sam zatwierdzał.  Go- 

Ppodarz muK’ał n; wioe.TÓr kiedy kolej na niego 
t r zvpadła. urządzić pokoje do tańców, sprowadzić 
potrzebne do n.zmaitycb gier narzędzia, p starać 
ię o kolację z pewnemi nrzędowero1 łakociami i 

nafiojami na każde zawołanie gości, a nadto za­
prosić damy pokrew ne  i znajome. Dozór nad temi 
asamblanii poruczony  był jenerałowi Jaguszynskie-  
mu. Na tych ba'«eh robił każdy co mu  się podo­
bało : jeden tańczył,  drugi gawędził ;  tamten  bawił 
się w gry damskie lub inne,  ów kurzy ł  lulkę,  al ­
bo popijał  sobie, ulatał  rozmaite zbytki i figle.

Tak car iak i degni tarre  wydawali bi le,  za­
bawy, wieczory,  obiady. Byle dygnitarskie j a ­
śniały nieraz pr'*epya(tfc-ni i zbytkiem >-*- ale wła ­
ściwą cechą wszys tkiej  z tego czasu balów bvła 
żupełua wiolność i swoboda,  na wzot  europejski .  
V ’szystVo tam było pozwoloue,  a wykluczony je-

tego cesarz z cesarzową pałac Eiysee.  Cesarstwo 
j przechadzali  się wpośród t łumu i zeszli wielką ale- 
I j ą  na plac de la Concorde,  który jaśniał  w całvm 

swym przepychu.  Oglądawszy przez niejaki czas 
to zachwycające miejsce i nie mniej ciekawości 
wzbudzający t ł u m .  powrócili  tą samą drogą do 
pałacu Eiysee.* Oczywiście iż poczyniono wszel ­
kie możliwe kroki ostrożności .

Król h iszpański przyjmowany ciągle z wiel ­
ką okazałością,  a królowa Izabela przesłała 
już  cesarzowi telegraficznie swe podi iękowanie .  
D. 18. gość cesarski był w Paryżu i przyjmował  
ciało dyplomatyczne ,  jako też mieszkających w 
Paryżu Hiszpanów.  Na nadzwyozajne przedstawie­
nie tegoż dnia w Wielkiej  operze przepisana by 
ła najściślejsza etykieta Każdy był osobiście za­
proszony i wszystko musiało być w uni formie i 
kost iumie dworskim.  Gdy królowa Anglii  była w 
Paryżu,  mniej  zważano na tę etykietę,  p rzypu­
szczano wtedy do Wielkiej  opery czarny frak i 
białą krawatkę.

W e d łu g  zapowiedzi M onitora i  d. 18. bra. 
miał  cesarz dnia nas tępnego odbyć wielką rewię 
na polu Marsowem z gwardją narodową,  gwar- 
dją cesarską i 1. korpusem armii.  Po  wielkiej r e ­
wii miał nastąpić bal w St. Cloud.  —  W  niedzielę 
kroi  hiszpański miał się w najściślejsiem inko-  
goito udać do Hawru,  aby uddać wizytę mieszkają­
cej t amże matce królowej hiszpańskiej ,  Krystynie.  
Po  ki lkugodzinnym pobycie miał  prosto wrócić 
do Paryża i jak mówiono,  już  r ano w poniedzia­
łek opuścić Paryż,  aby z Tulont i  wrócić morzem 
do Hiszpanii.

Dla pogorzelców w Limoges wpływają obfite 
składki.  M onitor  subskrybował  500 f r . , toz samo 
senator  de Laguernnnie re  i France. Bank Francj i  
subskrybował  10.000 fr., a k ró l  Hiszpanii  5.000 fr 
Ogólna suma listy subskrypcyjnej  Monitora w ,n o -  
ssla 18. b. m. 16.805 fr., dziennika France J.600 fr.

A n g l i a .  W  sprawie misyj protest anckich w 
Konstan tynopo lu  pisze M orning  Fost i  18. b. m.: 
„Deputacja,  która przed kilku dniami pod opie- 
kuńczemi  skrzydłami lorda Shaftesbury zjawiła się 
w ministerstwie spraw zt-granicznych, aby zanieść 
zażalenie z powodu obchodzenia się z p ro tes t an ­
ckimi misjonarzami w Turcj i  i domfcgać się in t e r ­
wencji  lorda Himsela, stawi się aa szczególnem 
s tanowisku.  Utrzymuje ona,  iż przyrzeczenie P o r ­
ty, że na przyszłość „nikt  nie będzie napastowany 
z powodu swej religii",  zostało złamane.  Gdy 
Turcy zgodzili się na wykonywanie  u s i tbie  to l e­
rancji religijnej,  nie mieli  na myśli  zapraszać do 
sicb:e propagandy.  Gdy obiecywali nie napastować 
cbrvs(jaLizmu, nie chcieli tem przyznawać prawa 
ebrz iścianom do napastowania islamu.  Byłoby to 
przecież zanadto,  gdyby wymagano ,  aby w kraju,  
którego panujący jest  zastępcą Mahometa,  jedyną 
r>‘ligią, której nic ochrania prawo,  była mah ome ­
tan ska. Prawdziwy sposób nawracania muzułm« 
nów nie zaUży w tem, aby tzyć Mahometa,  lecz 
w tem, aby odsłaniać cnoty chryst janizrau."

Los Danii jest  j u ż  w Anglii tylko p rzedmio­
tem zimnych żartów. Lecz za to czynniej  niż nie- 
dvkol wiek zajmują się w sferach par l amentarnych  
żądaniem,  aby przyprowadzić do s su t ku  in te rwen­
cję angielską w wojnie amerykańskiej .  Członek 
par lamentu,  p. Lindiay,  poświęci ł  t emu przed­
miotowi mowę na zebraniu swych wyborców w Suu-

dynie obyczaj moskiewski  Na tych biesiadach wy ­
darzały się częs tokroć okropne  pijatyki, hałasy i 
kłótnie,  burdy i prostackie pogadanki.  W  pijaty­
kach musiały brać udział  i znakomite p a n i e ; a 
jeśli  była ochota po temu,  to u p a ja o c  j a  za rowno  
7. mężczyznami do upadłego.  Szczególnie st raszne 
były te pijatyki p-zy uroczystościach wojskowych
i spuszczaniu okrętów na wodę,—  ale j u ż  naj s t r a­
szniejsze u księcia Romadanowskiego ,  prezydenta 
okropnego preobrażeńskiego sądu  kryminalnego z 
całym aparatem tor tur .  N ieoce„ iony ten prezydent  
częstował  gości j ako  gospodarz okowitą przez 
pieprz p rzepuszczaną,  k tóra dech zapierała,  a od 
której wszelako nikt  się me  mógł  usunąć,  nawet 
panie najznakomitsze.

Bale maskowe odbywały się zazwyczaj na Bo 
że narodzenie i w końcu ■'spust; t rwały zwvkle 
kilka d n i a  crasaroi i t ydzń ń cały. Maskowani  p rze­
ciągali w najrozmaitszych kost iumach pieszo i w e- 
kwipażacb ogromnemi,  czasem do tysiąca l icząeemi 
tłumami po ulicach.  Wówczas  Moskwa lub Pete rs­
burg przemieniały się w rodzaj miasta włoskiego 
w szalonym czasie karnawału.  P rzeróżnym zby­
tkom, figlom, Ciidactwom nie było knnea.  N kt  nie 
robił  sobie szkrupu łów co do kost iumu i postęp- 
ków swoich.  Ssm car, naj jawniejszy p rz ’ jaciel ina- 
szkarad,  wymyślał  Częstokroć kost iumy,  układał  
wyłaz  osob z których maszkarada składać się 
imała,  w wilię maszkarady sam robi ł  p iz tg ląd  ma ­
sek i według gustu Swego lub kaprysu zmieniał  
kostiumy.  Dworacy cara w dzień maszkarady n a ­
wet w cerkwiach nie zdejmowali  ma sek ,—  d. 11. 
lutego 1724 r. musieli  na rozkaz carski Senatoro­
wie odbyć posiedzenie swoje w maskach

Wpływając  tym sposobem przpz l i teraturę 
obcą i zwyczajów obcych wprowadzanie na Mo­
skali, doprowadzi ł  ku końcu  Swego panowania 
car  Piotr  do teg.:>, i e  dobrane jego koło przejęło 
się zwyczajami obcemi,  przekształci ło się *ak da­
lece i i  wielu koła tego członków przemieni ło się
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deiland. Uznaje od , i i  Ameryka zostaje w stanie 
rozjątrzenia,  który nie wiele korzyści obiecuje 
dla interwencj i ;  sądzi on j ednak,  iż tego roz ją t rze­
nia należy szukać raczej w rządzie amerykańsk im 
aniżeli  w samym narodzie,  a Anglia niesłusznie 
czyni,  nie zdecydowawszy się jeszcze do tego co 
nakazuje ludzkość.  W  wspomnianej  mowie powie­
dział p. Lindsay między iunemi  dosłownie :

„Od dłuższego czasu ut rzymuje rząd f r an cu­
ski, iż porozumien ie  nietylko między Anglią i 
F rancją ,  lecz w ogóle między wielkiemi mocar 
stwami Europy przyczyniłoby się głównie do t e ­
go, aby rząd amerykański  mógł  wyjść z swych 
k topotow i przywrócić pokój.  Mimo to lord Pal- 
mers ton  sądzi ł  inaczej,  s tosując się w swej posta­
wie do opinii  lorda L y o ns a ,  który podobno 
wyrzekł ,  iż Ameryka nie j e s t  sk ło n n ą  do p rzy ję ­
cia dobrej  rady od E uropy .  Ofiarowanie in te r w e n ­
cji ze st rony Anglii dałoby s tronnictwu poko jowe­
mu si lną podporę i wpłynęłoby na przyszłe wy­
bory prezydenta.  Lęka się, aby w razie wyboru Lin- 
kolna lub j enera ła  F re m on t  na prezydenta,  wojna 
nie trwała dalej jeszcze przez lat kilka.  Z drugiej 
s t rony sądzę,  iż gdyby wybór  pad! na osobistość, 
n iena leżącą do partji wojennej ,  pokój stanąłby 
j eszcze przed końcem tego roku.

„Ociąganie się Wie lk ie j  Brytanii z wypowie­
dzeniem swego zdania utwierdza ludność P ó łn o­
cnych Stanów w nadziei,  że Unia może być przy 
wróconą,  i daje tem samem bodźca do dalszego 
p rowadzen ia  wojny .“

W ł o c h y .  Z Medjolann zamieszcza Y alerland  
pod dnit-ni 17. b. m. nas tępującą korespondencję :  
„W sp a n ia ła  istotnie w swym rodzaju demons tra­
cja ant inapoleońska odbyła się tutaj niedawno.  
W  pierwszych dniach tego miesiąca zgromadzili 
się zastępcy 25 gmin prefektur  Brescii ,  Bergarao, 
Como, Lodi,  Sondrio i M-d je lanu ,  aby się poro ­
zumieć co do kroków,  j a . i e  należy poczynić,  aby 
nareszcie skłonić rząd włoski do zl ikwidowa­
nia uiszczonych przez te gminy l iwerunków w r. 
1859 i poniesionych szkód z powodu wrjoy.  
Wreszc ie  uchwalono  zbiorowe podanie do mini­
sterstwa,  klore z bardzo energicznem powołaniem 
się na przykład rządu austrjackiego,  który asygoo- 
wał  j-iż cztery miliony na l ikwidowanie szkód 
x powodu wojny w Weneck iem,  domaga się rów­
nego kroku ze strony rządu włoskiego

„Przedwczoraj  tedy na to pismo nadeszła od­
powiedź ministra sprawiedl iwości ,  Pisanellpgo, 
zaadresowana do tutejszego pref-kta.  Villamariny.  
Odpowiedź nakazuje prefektowi ,  aby wyśledził  
au tora  rzeczonej petycji i za obrazę rządu k ró­
lewskiego postawił przed sąd. —  Na dniu napo ­
leońskim autypat ja tutejszej  ludności  dla wysokie­
go opi kuna  wvszła na j»w przy rozmaitych spo- 
s buościach.  W  kościele św. Antoniego odbywała 
się po zwyczaju s u m a ,  na której byli obecnymi 
liczni urzędnicy,  znani z swej przychylności  dla 
Francj i .  Ci tedy przy wyrhodzie z kościoła napa­
dnięci zostali przez naród i obrzuceni  owocami,  
b iotem i kamieniami  lak, iż szybko musieli  u c h o ­
dzić. Na gmachu konzulatu francuzkiego w Con- 
t rada Monte N. pMeon można było czytać liczne 
napisy na raurach „Morte  Napo leon .“ Pewnemu 
f raucuzkiemu kupcowi  galanteryjnemu,  który 15. 
bm.  odważył  się oświecić swój sk l ep ,  pot łuczono 
wystawy i okna i jego samego znieważono.  
W  cyrku Cinisetti pantomimę,  w której wystę­
pu j ą  francuzcy oficerowie,  wy świstano i j**j dal­
szemu odegrauiu przeszkodzono.“ I n n e  dzienniki  
j ednak  nic ani o owej petycj i ,  ani o tej demo n­
stracji nie wiedzą.

R u m u n i a .  Wybory do rady miejskiej w Bu­
kareszcie wypadły s tanowczo na korzyść s t ronni ­
ctwa l iberalnego i skończyły się klęską rządu.  Z 
s i edmnastu nowych radców gm in n y ch ,  należy je- 
dynastu do zaciętych przeciwników rządu.  Są mię ­
dzy nimi częścią przywódzcy l iberalnego s t ronn i ­
c t wa ,  jak Rosett i  i B ra t i an o , znani deputowani  
rozwiązanej  Izby, częścią członkowie owego si l­
nie zorganizowanego s t ronnic twa i s towarzyszenia 
wydawnictwa R o m a n u la , k tó r e ,  jak wiadomo,  
zostało rozwiązane osobnym dekretem książęcym. 
Zarazem ci jedynastu są to kupcy lub przemysłowcy

jak w ogóle mieszczaństwo Bukaresz tu t w o ­
rzy duszę całego s t ronnictwa liberalnego.  Z reszty 
sześciu należy tylko j e den  do znanych zwolenni ­
ków Kuzy, t. j .  j ene ra ł  Bladojanu ; inni  ani są 
zwolennikami księcia ani  stanowczymi l iberała­
mi. Niepowodzenie  to r ządu przy wyborach gmin­
nych zapowiada rządowi pewn ą  klęskę także i 
przy wyborach do Izby.

Pod ki lkutygodniowym nowym t rybem rządu 
zostało dotąd zwiniętych nie mniej  j ak 7 dzien­
ników różnych,  jako to:  In d e p e n d iu za , Conven- 
t iu n c ca  , R e fo rm a , R o m a n u l , L ib erta tea  , B u d u -  
czn o st i dwa humorys tyczne pisemka A g iu za  i 
M h/perczeu. Dnia 9. bm. wyszły dwa nowe  dekre- 
ta książęce,  rozporządzające zaprowadzenie doro- 
banców (konnej  policji wojskowej)  i s t rzelców gra­
nicznych także i w Mołdawie.  Stan dorobanców 
zostanie podniesiony do 33 szwadronów w 7 dy­
wizjach i z 3 i nspektoratami w Jasach ,  B u k a re ­
szcie i Krajowej,  a stan s t rzelców granicznych pod­
niesionym będzie do 16 batal ionów z 4 inspektora­
tami w Giurgewie,  Jasach, Piatrze i Pi tes iach.  Księ­
ciu Kuzie chodziło przy tem właściwie o powię­
kszenie siły zbrojnej  państwa,  i istotnie armia ru- 
muńska  zyskała w skutek rzeczonych dekretów 
33 szwadronów konnicy i 16 batal ionów piechoty.  
Okręg jaski otrzyma teraz wojskową załogę, wzmo­
cnioną  9 szwadronami i 4 bata l ionami ,  mającą 
ut rzymywać spokój  i porządek w tym okręgu,  naj ­
bardziej podejrzanym dla księcia Kuzy.

P r o c e s  P o l a k ó w  w  B e r l i n i e .

Zdajemy co tygodnia sprawę z t rzech lub 
czterech posiedzeń sądu  ber l ińskiego podług n ie ­
mieckich zapisków stenograficznych bióra Liudena,  
które się podjęto dostarczać dosłownego brzmienia 
wszystkich rozpraw, wraz z dokumentami ,  odczy- 
tywanemi w toku posiedzeń.  Zapiski te, p rzezna­
czone dla dzienników,  zawierają w sobie mnóstwo 
niedokładności .  Redakcja ich berl ińska,  st reszcza­
jąc rozprawy ile moż no śc i ,  czyni to z widoczną 
dorywczością,  tak i i  często j eden  ustęp nie wią­
że się z drugim, co zaciemnia obraz całości.  Widać 
pospiech,  co zresztą ła two usprawiedl iwić obowią­
zkiem dostarczania jak najprędszego wiadomości .  
Dla czyte lników naszych,  oddalonych od widowni,  
na której rozwija się przedmiot  tego wielkiego 
procesu,  wiele szczegółów wydaje się przeto nie- 
jasnemi.  Czujemy to w miarę,  jak rozprawy nab ie­
rają coraz większej wagi. Ostatnie trzy posiedze­
nia z dni 16., 17. i 18. s ierpnia są tego rodzaju,  
że muszą wpłynąć rozstrzygawozo na los wię­
źniów polskich,  których poli tyka stawiła p r t ed  
kratki t rybunału  berl ińskiego.  Dlatpgo czujemy 
potrzebę umieszczenia tu dwóch korespondencyj  
o tych ostatnich posiedzeniach,  korespondency j  na 
ocznego świadka.  Nie są one  powtórzeniem tego 
cośmy j u ż  drukowali ,  lecz r ekapi tulaeją najwa­
żniejszych momentów,  jakiej  nie zdolen dać s t eno­
graf, chwytający za słowa.  Listy te ogarniają zwię­
źle i t r a f n i e  r e z u l t a t  o b r o n y  d o t y c h c z a s o w e j ,  p r o ­
wadzonej z nadzwyczajną dosadnością,  z um ia rko­
waniem i zapałem.

Berlin 17. sierpnia.
Z dwóch posiedzeń,  z wczorajszego i z dzi­

siejszego, naraz zdam sprawę.  Nie mam zamiaru 
puszczania się na rzeczy niepodobne,  nie  mam 
zamiaru spisywania wam dosłownie tego wszy­
stkiego, co na posiedzeniu powiedziano i zrobio­
no, ale raczej mam tylko zamiar wykazania,  o co 
na którem posiedzeniu głównie chodziło,  j ak da­
leko rozprawy postąpiły,  co zdołała obrona przy­
toczyć na zbicie oskarżenia,  j akim sposobem i z 
j tki ra  uczyniła skutkiem.  A że koniec  k oń có w  
czytelnicy nie prawa, nie ordynacji  kryminalnej ,  
nie praktyki sądowej  uczyć się pragną,  ale raczej 
chcą się poinformować o s tanie sprawy po ka- 
żdera posiedzeniu,  o sukcesach obrony i wartości  
oskarżenia,  s łowem o duchu,  jaki  zieje i wieje na 
sali sądowej —  dla tego treściwe,  ogólne,  r ea su ­
mujące  referaty zdają mi się najstosowniejsze i 
takie tylko będę pisywał. Zresztą dla ci ekawych 
są stenograficzne sprawozdania,  wychodzące na ­
kładem Ignacego Danielewskiego w Chełmnie.

Mam przed oczami żywy obraz,  pe łen  drama- 
tyczności,  bo  pat rzę na sąd cały i wszystkie jego 
czynności .  Patrzę i w tyle drogich mi twarzy,  po ­
oranych cierpieniem,  ale niezeszpeconych z w ą­
tpieniem.  Pat rzę  na poważ ne  oblicza sędziów, m i l ­
czące i nieoogadnione —  i radnym całą duszę na 
wzrok wysilił ,  radbym wszystką boleść ściśnione-  
go serca w przenikl iwość obróci ł  i odgadł koniec 
dramatu,  którego bohaterami  są nasi bracia i oj­
cowie. Z dnia na dzień coraz więcej nabieram 
otuchy,  iż zwycięży obrona.  Zdaje mi się, jakoby 
stopa po stopie usuwał  się g runt  t rwały pod ca­
łym wielkim gmachem zarzutów,  tak, że nieza­
długo ru n ie  to,  co nie  będzie miało stać na czem. 
Wsza kże  j u ż  teraz często walka dowodowa zdaje 
się jakqś oderwaną abstrakcją,  j akąś  walką d u ­
chów z kaulbachowskiego obrazu,  której  brak cia­
ła, skoro zamiast czynu stawia tylko wniosek.  — 
Niech tam będzie jak chce,  boć ostatecznie sąd  
nie według mojego, ale według swego pójdzie 
p rzekonan ia—  przytoczę wszakże co na dwóch o- 
statnich zaszło posiedzeniach,  a co zdaje mi się 
nie przeczyć temu przypuszczeniu,  jakoby i sąd 
nieraz zapożno się oglądywał  za udowoduionemi  
czynami tam, gdzie do przyjęcia winy koniecznie 
ich potrzeba,  a gdzie natomiast  wniosków i domy­
słów tak wiele.

W t o r k o w e  posiedzenie trzy głównie wyjaśni­
ło  kwestje.

Oskarżeni  Król ikowski i Mielęcki nie  byli dla 
choroby na ki lku posiedzeniach.  Król ikuwski  j e ­
szcze chory i nie przybył,  drugi stawił  się po 
chorobie na dzisiejsze posiedzenie.

Zachodzi więc pytanie czysto prawniczej ,  for­
malnej  natury,  czy dla tego, że oskarżeni ci, l ubo 
bez własnej  winy, nie słyszeli czytanych powodo­
wych dowodów i świadków,  mogą być sądzeni po- 
równo  z innymi,  czy też muszą  być z pos tępowa­
nia teraźniejszego wykluczeni .  Obrona utrzymuje,  
iż należy postępować d a l e j ; prokura tor ja  nazywa 
to naruszen iem najkar tynalniej szych warunków 
ustnego publicznego postępowania,  zagrożonego 
kasacją, i dla tego wnosi  o ich wykluczenie.  Sąd 
uchwala co do Mielęckiego,  że wykluczony,  i sp ra ­
wa nadal  odłożona.  Co do Król ikowskiego dopie­
ro za jego przybyciem ostatecznie sąd postanowi.

Rok  więzienia w indagacji,  zdrowie z ru jno­
wane,  choroba nieszczęsnym tego s k u t k i e m , a j e ­
szcze nieszczęśniejszą przyczyną dłuższego wię­
zienia i n i epewności  ! — Jaka okropna pe r spek­
tywa dla wszystkich oskarżonych,  którzy przecież 
również nie ze spiżu — lada chwila zachorować 
mogą !

Pan Mielęcki ulegając takiej surowości  prawa, 
prosi  o tymczasowe uwolnienie  go z więzienia,  
który to wniosek prezydujący na piśmie podać 
każe.  Tymczasem obrona widzi w tem bardzo wa 
żną  i n iebezpieczną zasadę, której usankcjonowa­
nie dokonanym czynem w jednym przypadku,  dla 
wszystkich stałoby się niebezpiecznem prejudycjum.  
Obrońca B r a c h v o g e l  gorącem sercem odzywa 
się w obronie  swego klienta,  przywodząc,  że pan 
Mielęcki zrzeka się wszelkich p r aw ,  jakie by 
mógł  wywodzić z tego, iż podczas jego niebytno- 
Ści rozprawiano.  Na tym fundamencie  opiera o- 
brona swoje wywody i wnioski.  Mianowicie ob roń­
ca L e n t  roztrząsa w g run townym prawniczym 
wywodzie przyczyny prawnego postanowienia,  k tó ­
re obecności  oskarżonego p rzpz cały przeciąg 
rozprawy wymaga, i przychodzi  do tego p rzeko­
nania,  że warunek ten nie je st  t akim,  z któr°go- 
by sąd za zrzeczeniem i zgodzeniem się oska rżo­
nego zwolnić niemógł.  Dodał dc tego p. D e y c k s ,  
że gdyby sąd nie przystał  na takie zapat rywanie 
się, on w razie choroby swych klientów,  będzie 
zawsze musiał  wnosić o odroczenie terminu,  a 
więc z zaczekaniem z całą sprawą,  aż wyzdro­
wieją.  Sąd us tąpi ł  i uchwali ł ,  że zrzeczenie się 
uważa za prawnie  usprawiedl iwione ,  p. Mielęc­
kiego zostawia w tem postępowaniu,  a w wyroku 
o prawniczej  doniosłości  tej uchwały rozstrzygnie 
nie.  To pierwszy t ryumf  obrony na dzisiejszem 
posiedzeniu.  —  Zważyć proszę , że już  w p rze­
szły poniedzia łek uchwala sądu wykluczeniem za­
grażała , a pierwsza dzisiejsza zagrożenie urzeczy­
wistniała.

! nas tąp i ł o ,  małej  zdało mi się wagi,
i a niezmiernej  rozwlekłości .  Porównywano dwa 
j różne  odpisy jakiejś inst rukcj i ,  a potem czytano 
I t łumaczenie jednego nume ru  G łosu W olnego , k tó ­

ry p r oku .a to r j a  z za morza,  z L on dy nu  sobie k u ­
piła. Słyszałem tylko z tysiąc r azy:  Europa,  
ludzkość,  PoLka,  cywilizacja, dyplomacja i podo­
bne racje ludzkości  czy czczości —  dość, że dzi­
wiło m i ę , iż ktoś zdołał  tyle czczych słów naraz 
wypisać, j ak  autor  tego głosu bez treści.  Słusznie 
też p. B r a c h y  o g e l  powiedział,  że to głupstwo,  
pisane zresztą dopiero 28. stycznia 1864 r., p t  
p i eru nie warte.

Przyszła uolej na  pugilares Dziaiyńskiego,~tę 
g łówną podwalinę całego oskarżenia.

P u g i l a r e s  D z i a ł y  ń s k i e g o !  Nasłucha łem 
się o tyra olbrzymie olbrzymów,  o tym dowodzie 
dowodów, o tem alfa i omega całego postępowania 
tyle, że mi się to zdawało j akimś  cudem świata, 
j akimś dziwem nać dziwy, a wystawiałem go sobie 
jako złolą t ekę  ministrów,  lub" przynajmniej  blue- 
book angielski.  A to sobie pug laresina za pot- 
czwarta złotego ledwo,  z poczciwej owczej skórki  
i bez pergaminu nawet.  To treść zapisków cie­
kawa, olbrzymia,  zabijająca i zawiązująca usta 
wszystkim, od dr. Niegolewskiego,  aż rio najupor-  
czywszego obrońcy! Gdzie tara! proste sobie gry- 
zmołki  ołówkiem i a t ramentem,  kreślone i poza 
cierane,  istne hieroglify, j ak powiedział  obr.  dr. 
L i s i e c k i ,  jakieś  lam br. s r .  s/fl. zło . lu s . p a l.  
kom. c/jf. icop nawet  Św in  i cały alfabet pojedyń- 
czycb li ter maiych i wielkich,  z kropkami i bez 
nich.

Co z tego pugilaresu za dowód,  kiedy na 
zdecydowanie go dość prawda było p. Baeren- 
sprunga z Postem (jak powiadają),  ale na którego 
sądowe stwierdzenie mało według mnie  nauki  i 
domyślności  całego świata?  Wiek i  czekały na 
Champoll iona,  który odgadł hieroglify egipskie, ale 
wieki się me zdobędą na sądowe udowodnienie 
hieroglifów pugi laresowyrh.  Podniosła to obron i ,  
a raczej w jej imieniu p. Lent ,  który w gruntownym 
prawniczym wywodzie oceniał  formalną i materja!- 
ną  wartość tego mniemanego dokumentu .  Jako pi­
smo kogoś trzeciego, choćby było jasue,  nie może 
nikogo z oskarżonych obciążać,  bo co sobie p. Dzia 
łyński popisał,  o tem nikt  wiedzieć a tem mniej  
na to przystawać i przyzwalać me potrzebował.  Ta­
kie planiki  i pia desiderja może każdy pisać. Do 
tego treści nikt  nie rozumie,  a uzupe łniona przez 
policję jest  pełna sprzeczności ,  nonsensów,  jak samo 
oskarżenie przyznaje.  Zresztą,  gdzież dowód, że 
Działyńiki  pisał, że nikt  nie dopisywał ? W  rzeczy 
samej sam Działyński może  tylko powiedzieć,  co 
tc znaczy. Czemuż go nie aresztowano,  czemu o- 
wszem zalecono u rzędnikom łagodność,  indziej nie 
zwykłą,  czemu wyraźnie zakazano a resz tować?  
u b - o n a  wnosi  więc, aby takiego medowiedzionego 
i medowodzącego dowodu nie czytano.  J -żel i  zaś 
oskarżenie chce jakie szczegóły zeń przytaczać,  
mech to przy szczegółowych oskarżeniach czyni. 
T^raz nadaje to pozór  jakiej 60 wierizifinpj cułkn- 
witej organizacji i takie na sądzie robi w r a ^ -nie, a w 
rzeczywistości jest  niczero. Długa się ztąd wywiązała 
dyskusja.  Prokurator ja  prosiła z wytężeniem wszyst­
kich sil swego pugilaresu,  przytaczała,  że inne dow o­
dy i skrypla go stwierdzają,  że j edno z drugiem całość 
tworzy i prawdziwość wniosków oskarżenia wyka­
zuje. Większa część obrońców wykazywała j ednę 
słabość po drugiej w tym arcydoku mencie,  aż na- 
reszcie i do tego przychodzili  j uż  wniosku,  że 
kiedy pugilares tak ważnym ma być dowodem,  to 
tych. którzy w nim nie stoją, wypuścić z więzie­
nia i caUiem uwolnićby należało,  jak tego mia 
n o wicie p.  Deycks co do dr. Szumana wyraźnie,  
choć może nie w nadziei sukcesu zażądał .  Pan 
Brachvogel,  ten gorący i szczery nie j u ż  obrońca 
ale przyjaciel oskarżonych,  wnosi  dalej, że jeżel i  
taki tylko dowód zbrodni  stanu i przedmiotowej 
i-.Łoty czynu, natenczas zaraz rozp icząć  wywody 
obrony co do części ogólnej,  i wnosi  o uznanie  
niewinności  oskarżonych,  co sobie zresztą obroń  
ca zastrzega.

Sąd ogłosił uchwałę  swoją po pauzie dopiero 
i postanowił  czytać pugilares po p o l s k u ,  tak jak 
napisany.  Wprzódy  wszakże miano przez znawców

N ie m co w i  wszj stkiem narodowem moskiewskiem 
iko podłem i prostackiera pomiatało.  W  ogóle 
iła na rodowość  moskiewska podana była w tem 
ole na wzgardę i pośmiewisko.  Wszyscy  się u- 
iegali przynajmniej  zewnątrz uchodzić za cudzo- 
eraców; a młodzież,  która wojażowała za granicą,  
orowadzała z sobą nawet  laufry i rozmaite loka- 

aby pokazać że w domu znakomitym wszystko 
insi być zagranicznem, nawet  służba.  Ku końcu 
anowania Piotra Wielkiego  napotkałeś  w każdym 
rawie domu znaczniejszym z zagranicy sprowa- 
zonych muzykan tów i kucharzy.  Wzgarda oaro- 
awości moskiewskiej ,  mianowicie u „złotej mło- 
zieży“ ( j eunesse  doree)  w Moskwie targała się 
awet do wyszydzania cerkwi moskiewskiej .

Jak odpowiadają,  pewien bogaty ks iążę ,  Cho­
iń sk i ,  zaprosił  ki lku znakomitych młodzików do 
iebie na wiaś,  aby sobie użyć  dowoli.  Zacne to 
ółko upoiło jednego  ze swoich,  księcia Dołgoru-  
iego,  że od>zerił od zmysłów,  poczem go ubrali  
k umartego, złoży li do trviinnv, zanieśli  do cer- 
wi, postawili na marach przed oł tarzem i odpra- 
jli cale cerkiewne nabożeństwo pogrzihowe.  
rucht i ęło jednak o tej blużnierczej  zniewadze re- 
jii ,  powstało oburzenie i wyznaczono osobną 
imisję,  która świętokradzców na śmierć skazała, 
le łagodny monarcha z innego zapatrywał t ię  
anowiska na tę sprawkę i tylko kazał zbyteczni- 
iw w swojej  obecności  knutarai  obłożyć.

Tak więc wyższe,  na wińr  zagraniczny prze- 
bione społeczeństwo moskiewskie pędziło sobie 
'cie, na oko wesołe,  w bułaty ce i swawoli .  Car 

rozpuści ł  jak pieszczone dziecko; balom, masz- 
aradotn i inirrni festynom nie było koń-a ;  zby- 
'k panował bez ni iarv;  rzekami przypływały ulu- 
ieńcom cara bogactwa, zasz<7' f y  > urzęda.  Ale 
' gruncie n e c z y  n ie wszystko było tak w e- 

<iech« ! ^ V 8ln‘L ]*k .s"’9 zdawało.  Nad ca łą  tą u-
Jamokles* wnl 08Imclwera tera wisiała jak miecz Jauioklesa wola cara-reformatora,  u ie tnJ. iącll gra.

nic. U drzwi domów,  w których wyprawiano bale, 
siały s t r a ż e ,  a te bez szczególnego zezwolenia 
od cara nie wypuszczały nikogo z domu.  Wszy  
scy się bawili na k o m e n d ę ,  a nawet podług bę ­
b n a ;  z przymusu  brali udział w biesiadach i kro- 
tochwilach.  Gość,  któryby naj lżejszym znakiem 
się zdradził,  że chce zostać trzeźwym, musiał  spi ­
jać do dna puhar  potworny,  tak zwanego „orła.* 
Komu się przyśni ło uciec z biesiady,  tego w l e ­
czono tam nazajutrz przemocą i upajano go naj ­
obrzydl iwszym cienkuszem.  W  tym względzie n a ­
wet pań nie oszczędzano- nie p rzyjmowano ża­
dnych wymówek,  żadnych instancyj — nawet  in ­
stancja carowej była nadaremną.

Tak się stało z jene ra łową  Ołsuwiew,  która 
znajdując się w ostatnim stanie cięży czuła się 
s łabą i dla tego raz nie była obecną na balu.  
Odpokutowała za to gwał townem zemdleniem i 
przedwczesnym po łog iem,  gdy na drugi dzień 
przyprowadzono ją mimo próśb samej cesarzowej 
gwałtem na salę balową.  Istniał  nawet ,  jak już  
nadmien iono,  osobny nadzorca balów a szczegół 
nie asamblów.  Był nim jene ra ł  Jaguszyński ,  k tó ­
ry miał  obowiązek nadzorować gry i roz r ywk i ,  
uważać czyli wszyscy zaproszeni s ą  obecni,  i wpi­
sywać nieobecnych do księgi karnej .  Nawet  wy- 
kwintność i przepych,  którerai  odznaczały się 
znakomitości  czasów piotrow.skich, musiały pon ie ­
kąd s łużyć carowi ,  który sam żyjąc dość sk ro ­
mnie,  lubiał  bardzo, gdy go otaczała świetność i 
zbytek,  i niczego tak nie p ra g n ą ł ,  jak aby dwo­
racy jego nie ustępowali  w niczem świtom euro ­
pejskich monarchów.  Tak było w Europ ie  —  tak 
być musiało na dworze moskiewskim.  W ie lu  sk ą p ­
ców liczył dwór Piotra,  ale i ci musieli  chcąc nie- 
chcąc t rwonić pieniądze,  aby tylko nie drażnić 
namiętności  carskiej .

Majątki carskich faworytów, uzbierane z nie­
słychaną szybkością ,  najczęściej  nie były owocem 
rzetelnej  pracy lub odziedziczonym spadkiem.  Ani

Menżykow ani Szafirów, ani  inni  im podobni ,  
nie odważyliby się byli wypowiedzieć o twarcie,  
j akim sposobem przyszli do swych fortun.  Car 
wiedział zapomocą szpiegów ) donosicieli  dobrze 
o oszustwach i kradzieżach grosza publ icznego ,  
k tóremi  się bogacili jego powiernicy,  ale milczał do 
czasu,  i choć łajał ich nieraz ostro a czasem wła­
snoręcznie kijem obić raczył ,  to posługiwał  się i 
nadal  bezwstydnymi oszustami.  Ale czasami za to 
przypominał  sobie car odrazu wszystkie ich stare 
grzechy,  a wtedy nieszczęśliwego dworaka zawle­
kano do sądu preobrażeńskiego lub do twierdzy 
Piot ropawłowskiej ,  aby tam odbyć na n im pewne 
operacje,  a potem albo go tam stracić, albo na Sy­
bir wysłać i majątek skonfiskować.  Znane  są stra­
szne wyroki na księcia Gagaryna,  namies tnika Sy­
biru,  i podkanclerzego Szafirowa. Wpra wdz ie  przez 
wzgląd na dawniejsze zasługi ułaskawiono Szafi 
rowa i wysłano na wygnanie —  ale ułaskawienie 
to było straszniejszą katuszą niż śmierć sam a ,  i 
tylko taka żelazna natura mogła j ą  przenieść ,  j a ­
ką posiadał Siaf i row.  Każdy inny byłby na jego 
miejscu oszalał lub padł ofiarą apopleksji .  Z re­
sztą i Szafirowa już  na pół  obłąkanego sprowa­
dzono z rusztowan ia ,  a gdy mu  chi rurg puścił  
krwi,  odezwał  się nieszczęśliwy podkanclerzy:

—  Gdvbvś mi był  przynajmniej  rozciął  żyłę t ę ­
tniczą,  byłbym raz na zawsze wolny od katuszy!

Wówc zas  nie ubezpieczało nic od zguby: ani 
majątek,  aui zasługa, ani  zaufanie monarsze.

Ale co najstraszniejsza,  zaprowadzony pod ko­
niec panowania Piotra system oskarżycieli ,  nado- 
skarzycieli  i szpiegów wszelkiego rodzaju,  podtrzy­
mywany s trasznemi tor turami  i przemocą broni  
żołnierskiej  po wszystkich guberniach,  pociągnął  
za sobą ten okropny dla społeczeństwa skutek,  że 
denuncjacje Stały się nietylko rzemiosłem bezsu- 
mi en ny th  ludzi  —  ale w pewnej  mierze niezbę­
dną  koniecznością  dla wszystkich!  Denunc jowano

każdą czczą,  niedorzeczną pogłoskę a nawet  i 
głupsze gadaniny opilców po szynkach i w dom 
prywatnych.  Nie denuncjować było wielce nieb 
picczuie,  gdyż jak łatwo uczynic to mógł  kto 
ny! a wtedy odpowiadał  nawet  najniewinniejs 
gdy nie doniósł  o tem, co słyszał.  Bezpośredi: 
skutkiem donosu bywały więzienia i t or tury,  zl 
nieszczęśliwe ofiary deuuncjacj i  wracały z polar 
nerai rękami  i innemi  pamiątkami po straszn 
tem miejscu,  aluo gdzie ulegały mękom okropn 
i konały nędznie,  lub wreszcie zkąd oskarżony 
wyprowadzali  zbrojni  s iepacze prostą drogą 
szubienicę,  albo pod knuty,  a w najpomyślniesz 
razie na Sybir.

Powieść pod napisem „Kabaka pod psem rn 
sk im “, która opisuje podług urzędowych papierń 
jak pewien poczciwy wieśniak w gospodzie us 
szal rozmowę pijanego mieszczanina o proce 
carewicza Aleksego Piotrowicza,  który j u ż  um 
był przed pięciu laty, jak przeraziwszy się ti 
tak okropnie źe całą noc nie zmrużył  oka,  zai
0 świcie następnego dnia pospieszył do Petersbi  
ga i ze łzami w oczach i najgłębszą boleścią ; 
denunc jowal  nieszczęśliwych,  którzy słuchali  sit 
pi ja.i-go mieszczanina i za to okropne  męczarn
1 s t r aszną śmierć p o n i e ś l i : — powieść ta s łuży 
najwybitniejszy dowód strasznego atanu moski 
wskiego społeczeństwa pod panowaniem Piot 
Wielkiego.  Tak okropne były stosunki  towaiz 
skie Moskali  w tych ohydny th  czasach,  że wsp 
mnien ie  na te krwawe i dzikie dzieje, na Preobi 
ż» ńsk i Pel ropawłowską twierdzę,  długie lata j 
szcze po śmierci Piotra ciężyło jak dławiąca zm 
ra na moskiewskiem społeczeństwie i otoczyws 
je  niejako kłębami zatrutych wyziewów, woli 
oddech mu zapierało.*
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pisma udowodnić,  czy pismo w pugilaresie to sa­
mo, jak inne autentyczne pana Działy ńskiego.  
Przywołano dwóch takich znawców,  dawniej już  
w tej sprawie i co do pugilaresu s łuc han yc h ;  zo- 
wią się Seegel i Gottschalk,  z Berl ina.  Obaj s ł ó ­
wka po pol sku nie umieją,  nawet  polskich li ter  
Die znają, nie wiedzą nawet ,  że istnieje l i tera ł, 
4, ć, itd., że q w polskim nie używane.  Obrona 
protestuje przeciw przypuszczeniu takich znawców.  
Pan Janecki  podaje spis różnych dziwactw, które 
znawcy ci z polskich wyrazów w opinii  swojej 
piśmiennej dawniej  poczynili .  P roknrator ja  broni 
znawców, utrzymując ,  że dowód przez znawców 
pisma małej wagi, że zresztą kto treści nie ro zu ­
mie. tem bezst ronnie jszym będzie w zdaniu.  Pan  
E l \ sn  wytyka przecież prokurator j i ,  że chociaż 
dowód ten za tak mało znaczący uważa,  jednak 
Często li na nim samym tylko oskarżenie opiera, 
potem tę s łusznę czyni uwagę,  że przy tej opinii  
znawców nie o to chodzi,  do jakiego wniosku i 
przekonania biegły doszedł,  ale raczej jak doń do­
szedł i jak je ugrun tował  i usprawiedliwił .  Kiedy zaś 
w ugruntowan iu  niedorzeczności  podaje,  natenczas 
Jdanie jego bez wartości.  P. Brachvogel wywodzi z 
ordynacji kryminalnej  obowiązek sądu do poprze ­
dniego badania,  czy dowód jaki i ś rodek dowodzenia 
jest kwalifikujący się, uzdolniony,  rozsądny,  a ztąd 
przypuszczalny lub nie. W  danym razie dowód 
zdaje mu się niedozwolonym za pomocą  takich 
środków. W  końcu wnosi obrona o zapozwanie 
innych biegłych,  pana Kunkla i Schoena  z P o ­
znania.

Sąd powróciwszy z u s t ę p u ,  stanowi s łuchać 
łych znawców,  a podanych przez obronę  zapo- 
zwać. W  motywach oświadcza są d ,  że znawca 
prawnie nie  potrzebuje być i znawcą języka.  N a ­
stąpiło więc sprawozdanie pisma przez jednego,  a 
polem przez drugiego biegłego. Obaj p r zyzn a l i , 
że w ogólności zgadza się charakter  pisma w p u ­
gilaresie z pismem autentycznem pana Działyń- 
skiego, ze przecież wiele miejsc,  wyrazów,  cyfer 
i l i ter  zdaje się być in n ą  ręką  p i s a n y ch , póż.ńej  
dodanych. Znawcy wykazują wiele takich odmien­
nych i dodanych widocznie później  szczegółów, a 
nadto j eden  oświadcza,  iż kreś lenia  ró żn e  i ł ącze­
nia kreskami zdają się być przy czytaniu później 
przez kogoś pododawane.  Pan Lisiecki zwraca w 
końcu uwagę sądu na  to, że te litery, które zna­
wca za charakterystyczne i niewątpl iwie autenty-  
®zne uważał ,  zup t ł n ie  i n n ą  ręką  pijane,  bo na p ie rw­
szy rzut  oka jako takie,  mianowicie W  się odró­
żniają. Znawcy opinię swoją na przysięgę wzięli. 
Oto,  co się zrobi ło z okrzyczanej  wielKOŚci —  z 
Pugilaresu Dzialyńskiego! Góra mysz porodzi ła!  
Niknie ta wielkość jak śnieg na  s ł o ń c u ,  gotowa 
tn ikuać pod naciskiem obrony jak mgła za powie­
wem wiatru.  Czytano i czytano,  g loskowano t r e ść ,  
a raczej zapiski pugi laresu,  i na tem skończyło 
się posiedzenie,  j uż  znacznie po g. 3. z południa.

Dzisiejsze posiedzenie rozpocząć miano czy­
taniem pug il aresu,  ale zo nie tego oryginalnego 
tekstu,  jak go Di ia lyński  miał  napi sać ,  gdyż to 
Wczoraj przeczytano,  ale raczej tego uzupe łn ienia 
sh roc tń  i urobienia z nich całych polskich z d a ń ,  
jak tego z poręki  oskarżenia dla t łumaczenia nie- 
luieckicgo aokonano.

Zaprotestowała przeciw t emu obrona,  wywo­
dząc , że w laki sposób podaje się coś s ą d o w i , 
czego nie ma j e szcze ,  ho czy s łuszne uzupe łn ie ­
nie po prawdzie,  to rzecz n iedowiedz iona, a z re ­
sztą uzupe łnienie działo się przez t łumacza,  który 
do takich kombinacyj  i wniosków ani nie uzdol- 
nion Przez to wywiera się na sąd wrażenie ,  
które może być najfalszywsze,  a którego później 
może zatrzeć niepodobna.  L ubo  proknra tor ja  opo 
Dowala,  sąd przecież poszedłszy na ustęp uchw a­
lił, aby nie czytać, i raczej sporządzić t lómaczenio 
niemieckie tego co się da przet łumaczyć,  a co nie, 
to przytoczyć w oryginalnych znakach.  Uchwała 
ta n a c w y c z a j  mię rozradowała,  widzę w mej  wiel­
kie 2wycięztwo obrony.  Po przeczytaniu treści 
wyroku przeciw Chociszewskiemu o zbrodnię s ta­
nu,  przystąpi ła obrona  do wniosku ,  aby p ro ku ra ­
t o r a  teraz już  wyłuszczyła zdanie swoje co do 
ogólnej części oska rżenia ,  co do przedmiotowej  
istoty czynu i co do metody w używaniu  tych li­
cznych dowodów,  k tóre poprzylaczala.  Pan profe­
sor Gneis t  występował  tu w in ie n iu  o b r o n ,  i do­
wo dz i ł ,  że —  koniec końców teraz pora do roz- 
t r ząśnięcia rzeczy,  jak się też ma z t ą  przedmio­
tową s t r o n ą ,  tj. czy rzeczywiście hyla i j e s t  jaka 
zbrodnia s t a n u ?  Długą to wywołało dyskusję ,  na ­
reszcie p. Janecki  zbijał w długiej,  jasnej  i grun 
townej mowie ogólną część oskarżenia co do h i ­
s torycznej jej podstawy,  a w końcu  podał  rozmai­
te dowody, które sąd przyjął .  Na ostatku stanął  
pan L e n t  w obronie wiarogodności  pana Cyhnl- 
skiego, k tórą  dawniej była prokurator ja  zaczepiła,  
i wykazał ,  na  świadków i i rme niezbite dowody 
Się powołu jąc,  że wszelkie zarzuty albo wpros t  
Są nie prawdziwe,  albo leż zarzucane czyny dzia­
ły gię * wol4 i na groźby samej policji berlińskiej 
w r. 1848. Sąd nznal  wiarogodność za n iewą tp l i ­
wą i potrzeby dowodn nie widzi. Zajmującem 
t vło dzisiejsze pot iedzi nie, pełne  ci ekawych i wa­
żnych szczegółów, trafnych uwag ,  uczonych  wy­
wodów,  s ło w e m ,  pełne  bystrości ,  erudycji  i tego 
poczciwego c iep ła ,  co to wprost  z żywego serca 
płynie i do serca wnika.  Takiemi były co do o- 
s tatniego,  mianowicie uwagi pana Brachvogla i dr 
Lisieckiego.

B erlin  18. sie rp n ia .
Posiedzenie dzisiejsze w procesie Polaków 

było tylko dalszym ciągiem świetnych sukcesów 
obrony,  które j u ż  na dwóch poprzednich się po­
j ę ł y ,  jak o tem donosi łem.  Stawione wczoraj p-zez 
obronę dowody  dziś sąd rotrząsał  w większej czę­
ści, resztę ju t ro  przedsięweżmie.  Obrona zarzuca 
oskarżeniu , iż w ogólnej swej części b iorąc  za 
Podstawę historyczny przebieg wypadków poli ty­
cznych w ziemiach polskich,  z mylnego wychodzi­
ło pojmowania rzeczy, fahta albo całkiem fałszy­
wie,  albo j ednos tronn ie  i dowolnie według powzię­
tego p L n u  pojmow ało, a zląd wnioski konjunktu-  
ry doprowadzi ły do wystawienia olbrzymiej,  lecz 
■krzywionej budowy,  której brak rzeczy wiałej pod*

stawy. Tak  np.  wystawia oskarżenie wszelkie dą ­
żności  polskie od dawna jako rewolucyjne ,  a za­
biegi w czasie powstania jako zamachy przeciw 
Prusom.  Zacytowało oskarżenie wielkie mnós two  
naj różnorodniejszych pism perjodycznych,  ulotnych,  
jawnych i skrytych na dowód tego swego twierdze­
nia. Obrona w odporze stawając powołała się na 
wiele dokume ntów urzędowych,  pism znanych  a u ­
torów i a r tykułów znanych j ako orgaua polskie 
gazet.  Wszys tko  to dziś czytane,  a mian ow ic ie . 
6 a r tykułów z D zien n ika  P o zn a ń sk ieg o  z począ ­
tku r. 1863;  2 proklamacje Langiewicza,  przy o b ­
j ęciu dyktatury i przy przejściu na  ziemię Gali­
cji ; proklamację Rządu  narodowego z d. 31. l ipca 
1863;  list Mazz in iegodo pewnego Po lak a ;  patent  
Mielęckiego na naczelnika siły zbrojnej  w Kaii- 
skiern, przez Langiewicza wystawiony;  nawet  list 
Mierosławskiego z d. 21. marca 1863 r. Wszys tk ie  
te pisma wypowiadały j a sno ,  że powstano tylko 
przeciw Moskwie,  a jeżel i  oddzielnie z pod p r u ­
skiego berła czego wymagano,  to się ograniczało li 
na żądaniu pomocy ku  pokonan iu  Moskwy.  P rz e ­
konan ie  to, że walka j edynie  przeciw Moskwie 
się toczy i toczyć tylko ma, tak było powszechnem,  
że nietylko Polacy,  ale nawet  Niemcy,  samo s to ­
warzyszenie niemieckie poznańskie  ku popieraniu 
niemieckiej  sprawy w P o z n a ń s s i e m , tego było 
przekonania.

Czytano więc memor ja ł  tego stowarzyszenia 
do mini sters twa z d. 19. lut.  1863 r. P rokura to ­
rja zarzuca temu pismu,  iż pisane jest  w interesie 
partji pos lę powców,  którym podówczas chodziło
0 poparcie tej partji w Izbie pose l sk ie j , a to w 
czasie głośnych zozpraw nad konwenc ją  prusko- 
moskiewską z 8. lutego tegoż roku.  Tru dn o  się 
było ob ro n ie ,  znającej pol i tyczne przekonanie do- 
wódzców poznańskiego stowarzyszenia,  powstrzy 
mać od uśmiechu na takie przeniesienie tych pa­
nów,  mianowicie niektórych z podpisanych,  w li­
czbę postępowców.  Zastępca prokurator j i  cierpko 
się na dost rzeżony uśmiech odezwał,  co przecież 
zganił p. Lent ,  zaprzeczając prokurator j i  prawa do 
jakiejkolwiek krytyki tego, co się przy stole o- 
h rońców dzieje, choćby tam i rzeczywiście śmiać 
się podobało.  Nadto wykazał  oskarżony Koczo­
rowsk i ,  że stowarzyszenie to jeszcze w paździer­
niku r. 1863 przy powtórnych wyborach poselskich,  
a więc kiedy już  o popieranie opozycji  chodzić 
nie mogło,  tego samego było zdania . pisuio to 
wyraźnie usankcjonowało.  Po przeczytaniu tych 
odpornych óowoduw zreasumował najprzód pan 
E lve n  to, co z nich  dla obrony i wyświecenia 
sprawy wynika,  a potem wskazał  na różn icę  sta­
wionych przez oskarżenie a przez obronę  dowo­
dów. Pochodzenie  pierwszych nie  znane powię­
kszaj części,  podczas gdy drugie są  au tentyczne
1 stwierdzone nazwiskami ludzi  wiarogodnych,  ka­
żdej chwil i  do stwierdzenia s łów swoich osobistem 
świadectwem gotowych

Pan profesor  G n e i s t  odezwał  się nareszcie,  
oceniając ogólną część oskarżenia z czysto i ści­
śle prawniczego stanowiska.  Uczony profesor  brał  
us tęp po ustępie,  twierdzenie po twierdzeniu,  do­
wód po dowodzie pod ścisły rozbiór zimnego i 
objektywnego prawnika,  a przewartowawszy tak 
wszystko,  wykazał  jasno jak na dłoni,  że czas by 
było,  aby oskarżenie udowodni ło  i wykazało ob- 
j e k ty w n ą  istotę czynu,  to jest,  że rzeczywiście 
były zamiary oderwan-a od Prus części kraju,  a 
więc zamiary zbrodni stanu,  i że zamiary te w pe ­
wnych czynach się objawiły a więc stały się 
czynnością na zewnątrz.  Uczony profesor powia­
da, że cl.oć już  25 lat uczy prawa na wszechni­
cy pruskiej ,  nie zdołał  przecież wykryć tej naj- 
kardynalniejszej  podstawy sądowego postęp jwania,  
nie zdołał  dostrzedz w całym akcie oskarzema 
objektywuej  istoty czynu zbrodni  stanu.  Choćby 
wszystkie zarzuty,  jakie oskarżenie wszystkim w 
ogóle i każdemu pojedynczo czyni,  poprzyznawa- 
no, nieby z tego nie  wypłynęło,  jak tylko p e ­
wność,  że b?ło powstan’e przeciw Moskwie,  które 
tajny związek w Poznańskiera  jawnie i skrycie,  
bronią,  pieniądzmi i powstańcami popierał.  To zaś 
może  być karygodnem, nie jest  j ednak zbrodnią,  
i przed ten sąd nie należy.  Profesor  obrońca prze­
ziera i gatunkuje cały ogrom dowodów, przez o- 
skarzenie stawionych,  widzi w nmh wielki i arcy- 
szacowny mater ja ł  dla policji,  która po tych wska- 
zóuka ch  wieleby wykryć była powinna;  dla sądu 
wszakże,  dla sądu wyrokującego,  nic  to n iewar te .  
Całe oskarżenie,  z takiego zbudowane mater ja tu ,  
mówi obrońca ,  jes t  arcydziełem śmiałych kombi ­
nacyj,  świadczącem o wielkim talencie do konjunk-  
tu r  i l epienia wszystkiego w mozajkową całość we­
dług zakreślonego planu;  przed sądem wszelako nie 
jes t  n iczem,  bo brak mu g rnn tu,  faktycznej pod­
stawy, objektywnej  i s tot r  czynu.  Dwóch tylko 
świadków zdołało oskarżenie ku pozyskaniu tej 
potrzebnej podstawy wymien ić ,  którzy mieli  s ły ­
szeć z us t  Taczanowskiego,  że po pobiciu M o ­
skwy z Prusami  będzie robo ta ;  dotąd nie s t awio­
no Ich przecież,  —  są to dwaj piekarscy ucznie , 
chłopaki .

Znany i poważany prot^sor  obrońca mówił  
z taką jasnością,  z t aką ścisłością, że się zdawa­
ło, jakoby w ciemne jakieś lochy podziemne n a ­
gle sto s łońc pełnią- '6wego światła rzucało,  a r zu ­
cało coraz silniej w jakiemś olbrzymiem kre- 
szczendo.  Często przedmiot  go porywał  do zapału,  
do akcentowania si lnego,  do gorzkiej ska-gi na 
to wszystko, co mu się zdawało ubliżać temu ide ­
ałowi, k tóry w sobie nosi o wysokości sędziow­
skiego u rzędu.  Mówca formalnie nie mógł  jeszcze 
nibyto zbijać oskarżenia,  bo s tadjnm obecne sp ra ­
wy nie po t emu.  Mówił  więc tylko w ocenieniu 
dowodów oskarżenia i na wykazanie s. jstemu obro­
ny. Sąd s łuchał  przecież z wytężoną uwagą,  cisza 
bvła w sali, że muc hę  przelatującą byłoby s ły­
chać —  zdawało s ię ,  jakoby dwieście ludzi  po­
wstrzymało deuh i żyło przez całą godzinę tej mo­
wy tchem mówcy,  tchem odzywającej się sprawie­
dliwości.

Mowę tę t rzeba było słyszeć, d o , czytać ją ,  w 
s tenogramach spisaną dosłownie,  jeszcze niedość,  
by całą jej wartość ocenić.  Były to słowa głę­
boko w wielkiej głow ie poczęte, ale często w] po ­

wiadane sercem.  Jakie na  sąd zrobi ły w raż en ie?  
Sądzę powazechnie,  że wielkie i ważne.

Ziemie polskie.
W a rsza w a . Prócz P osener Z tg .  nie otrzy­

maliśmy z poczty wieczornej  ani listów, ani  ża ­
dnych dzienników,  które zwykle mają z pierwszej 
ręki  wiadomości  z ziem polskich.  W a ż n ą  wiado­
mość przynosi  korespondencja peter sburgska z d. 
12. bm.  w P osenercc: „Jak słychać,  miała de p u­
t a t a  z Augustowskiego wręczyć carowi petycję,  w 
której znajduje się prośba,  aby gubernii  tej nie ł ą ­
czyć napowrót  z Polską,  ale wcielić j ą  do Mo skw y. “ 
Dalej ko responden t  donosi  :

„Dzisiejsza poczta przyniosła znowu wiado­
mości o pożarach w rozmaitych częściach carstwa. 
Zdaje się, że wieści,  krążące  mięrizy Indem o po­
żarach,  nie są bez podstawy,  a okoliczność,  że na 
nieszczęście najwięcej  pożarów wybucha w okol i ­
cach, gdzie się znajdują zesłani  Polacy, przyczy­
nia się do uzasadnienia podejrzenia,  że to oni są 
podpalaczami.  W  Orenburgu  miały się okazać po­
szlaki przeciw zesłanym tam Polakom,  że są sp ra­
wcami ogromnego pożaru,  który się tam srożył.  
Dotąd j ednak  są to wieści tylko."

Gazety moskiewskie poczęły zamachy swoje 
przeciw Polakom,  obelgi przeciw narodowości  pol­
skiej, zniewagę do niewoli  wziętych,  od zarzuca­
nia Polakom, iż to oni w r. 1862 byli sprawcami 
okropnych pożarów w Peter sburgu i innych miej­
scach Moskwy.  Czyż jeszcze dalej chcą p rowa­
dzić te gazety dzi To, niegodne nawet tego s tano­
wiska,  jakie obecnie za jmują?

K r o n i k a .

W sp arc ie .  K r a k .  Z tg -  p o d  d .  20 .  b m .  d o n o s i ,  ż e  J e ­
go  c. k .  A p o s t o l s k a  M o ś ć  r a c z y ł  w y z n a c z y ć  ze  s k a r b u  p a ń ­
s t w a  k o n w e n t o w i  0 0 .  b e r n a r d y n ó w  w  K r a k o w i e  na  o d ­
n o w i e n i e  k o ś c i o ł a  i k l a s z t o r u  3 .0 0 0  zt. w a l .  a u s t r .  t y t u ­
ł e m  w s p a r c i a .

Zapisy  szkolne.  D y r e k c ja  t u t e j s z e j  c .  k .  w y ż s z e j  
s z k o ł y  r e a l n e j  o g ł a s z a  n a s t ę p u j ą c e  o b w i e s z c z e n i e :

„ Z a p i s y  u c z n i ó w  do  c.  k .  w y ż s z e j  s z k o t y  r e a l n e j  w e  
L w o w i e  n a  n a d c h o d z ą c y  r o k  s z k o l n y  b ę d ą  s ię  o d b y w a ć  
d .  29 . ,  3 0 .  i 31 .  s i e r p n i a  b .  r .  w  k a n c e l a r j i  d y r e k c j i  t e g o  
i n s t y t u t u ,  g d z i e  te ż  w a r u n k i  p r z y j ę c i a  s ą  w y w i e s z o n e  na  
c z a r n e j  t a b l i c y .

Gratyfikacja. R a d a  a d m i n i s t r a c y j n a  k o le i  K a ro la  
L u d w i k a  w y p ł a c i ł a  w s z y s t k i m  u r z ę d n i k o m ,  k t ó r z y  o d z n a ­
czy l i  s i ę  g o r l i w o ś c i ą  p r z y  g a s z e n i u  p o ż a r u  p r z e m y s k i e g o ,  
p e w n e  k w o t y  r e m n n e r a c y j n e .

Z kolei  że laznej .  D n ia  2 0 ,  s i e r p n i a  p r z y b y ł  do  
L w o w a  j e n e r a l o y  d y r e k t o r  k o le i  l w o w s k o  • c z e r n i o w i e c k i e j ,  
p a n  W i k t o r  O fT en h e im .  N a d i n z y m e r  Z a p a t o w i c z ,  k t ó r e m u  
u d z i e l o n o  k o n c e s j ę  c a  r o b o t y  w s t ę p n e  k o le i  l w o w s k o - z a -  
l e s z c z y c k ie j  ( n a  T a r n o p o l  i Z a l e s z c z y k i  z g a ł ę z i ą  k u  b r c  
d o m )  p o w r ó c i !  z W a r s z a w y .

R zezim ieszki D n ia  18. b .  m .  p o p e ł n i o n o  w  n a t ł o k u  
d w i e  k i e s z e n i o w e  k r a d z i e ż e .  D w o m  o r g a n o m  p o l i c y j n y m  
u d a i o  s ię  j e d n a k  z a r a z  p o  p o p e ł n i o n y m  w y s t ę p k u  s c h w y ­
t a ć  d w ó c h  z n a n y c h  w e  L w o w i e  r z e z i m i e s z k ó w ,  p r z y  k t ó ­
ry c h  z n a l e z i o n o  u k r a d z i o n e  p r z e d m i o t y .

Fakazi rz w ek slow . P o l i c j a  l w o w s k a  z a a r e s z t o w a ł a  
d n ia  17. b .  m o s o b ę ,  u d a j ą c ą  a j e n t a  p o l i c y jn e g o ,  w  k t ó ­
re j  p o z n a n o  ś c i g a n e g o  l i s t a m i  g o ń c z e m i  za  f a ł s z e r s t w o  
w e k s l o w  p r z e z  c ,  ... s ą d  p r o s n i c k i ,  J a n a  N,

Sam obójstw o. D n ia  19. b m .  o d e b r a ł a  s o b ie  p e w n a  
z a m ę ż n a  k o b i e t a  p o d  n r .  5 8 8 J ,  ż y c i e  p r z e z  p o w i e s z e n i e .

N ieszczęśliw e w ypadki. D nia  3 b .  m .  w  B r o d a c h  
d w a j  c z e l a d n i c y  k r a w i e c c y  J .  J .  i A j M. p o s p r z e c z a l i  s ię  
z s o b ą ;  p r z y s z ł o  d o  b u k i ,  i J .  J .  zad<d p r z e c i w n i k o w i  n o ­
ż e m  d w i e  c i ę ż k i e  r a n y  w b r z u c h ,  i p o k a l e c z y ł  t a k ż e  d w i e  
k o b i e t y ,  k t ó r e  p r z y b i e g ł y  n a  o d g ł o s  w r z a w y .

D nia  9 .  b .  m .  w  F e l i k s o w i e  w  p o w i e c i e  k a m i o n e c k i m  
le ś n i c z y  w y b i e r a j ą c  s ię  w p o l e ,  d la  n a d z o r u  r o b o t n i k ó w ,  

i w z i ą l  z s o b ą  n a  w ó z  s t r z e l b ę  n a b i t ą s z r u t e m  P o l o w y ,  d o ­
z o r u j ą c y  r o b o t n i k ó w ,  w y j ą ł  t ę  s t r z e l b ę ,  i n im  l e ś n i c z y  z d o ­
ł a ł  go  o s t r z e d z ,  ż e  j e s t  n a b i t a ,  p a d ł  s t r z a ł  i u g o d z i ł  o b o k  
s t o j ą c e g o  p a r o b k a  w  g ł o w ę  t a k  n i e s z c z ę ś l i w i e ,  ż e  t e n ż e  w  
k i lk i ,  g o d z in  u m a r ł ,

W 1 K a m i o n c e  d n i a  10.  b .  m .  k o n i e  r o z j e c h a ł y  d z i e c k o ,  
3 t / z  l a t  l i c z ą c e .

W  D o l p o t o w i e  w  p o w i e c i e  w o j u i ł o w s k i m ,  s y n  j e d n e g o  
z  t a m t e j s z y c h  w ł o ś c i a n  u t o n ą ł  p r z y  ł o w i e n i u  r y b ,  i w s z e l ­
k i  r a t u n e k  o k a z a ł  s ię  n a d a r e m n y .

Ofiara praskiego system u w ięziennego, w B e r l i ­
n ie  u m e r ł  d .  3 .  l i p c a  H e n r y k  M o l l ,  w y d a w c a  b e ; l i ń s k i e j  
l i b e r a l n e j  k o r e s p o n d e n c j i ,  z a r a z  w  d z i e ń  p o  w y j ś c i u  z w i e ­
z i e n i a  za  p r z e s t ę p s t w a  p r a s o w e .  M olt  b y ł  j u ż  c h o r y m ,  g d y  
go  u w i ę z i o n o .  N ie  c h c i a n o  go  j e d n a k  n m i e ś c i ć  w  s z p i t a lu ,  
le c z  z a m k n i ę t o  w  p r o s t e j  k a ż n i  i t r z y m a n o  o w i k c i e  a r e -  
s z t a n c k i m .  Moll u t r z y m y w a ł  p r z e d  ś m i e r c i ą ,  ż e  z a c h o r o ­
w a w s z y  m o c n o ,  p r o s i ł  o p r z e n i e s i e n i e  d o  s z p i t a l u ,  c o  m u  
j e d n a k  o d m ó w i o n o .  P r z e z  6 t y g o d n i o w y  p r z e c i ą g  w i ę z i e n i a  
n ie  m ó g ł  s ię  w i d z i e ć  Moll  an i  z ż o n ą  a n i  z d z i e ć m i ;  s y ­
n o w i  n ie  d o z w o l o n o  n a w e t  z a n i e ś ć  o j c u  w ł o s i e n n ą  p o d u ­
s z k ę .  G d y  go  u w o l n i o n o ,  m u s i a n o  go  w y n i e ś ć  z k a ż n i  i 
o d w i e ź ć  do  d o m u ,  g d z i e  w  d z i e ń  p ó ź n i e j  u m a r ł .  N ie  p ie r -  
w s z a  to  o f ia ra  f e u d a l n y c h  p r z e p i s ó w  w i ę z i e n n y c h  w  P r u -  
s i e c h .  I s t n i e j e  tam  z w y c z a j ,  ż e  w ię żn ,  am, n a w e t  s k a z a n y m  
za p r z e s t ę p s t w a  p r a s o w e  l u b  p o l i t y c z n e ,  g r o ż ą  c h ł o s t ą  
c i e l e s n ą ,  j a k  t e g o  ś w i e ż o  d o ś w i a d c z y ł  p a n  L a s a l l e ,  s ł y n n y  
e k o n o m i s t a  p r u s k i .

Ostatnie wiadomości.
P i r y  ż 20.  s i  e r p n i a .  Księżna Czar tory­

ska, córka k rc lowpj  hiszpańskiej  Krystyny,  u m a r ­
ła. Mimo to odbędzie się festyn wersalski.  Król 
hiszpański odjeżdża zląd jut ro wieczór.

Al  t o n  a 21. sierpnia.  G azeta Szlezw icko-hol-  
s z t y ń s la  d o no s i :  Książę F rydryk  Karol  pruski  i 
fmp. Gabfcnz odjechali dziś w nocy do Cuxhaven.  
Jenerał  Gablenz ma powrócić ju t ro,  książę zaś li­
da się drogą morską do głównej kwatery.

F l e n s b u r g  21.  s i e r p n i a .  Książę F r y ­
dryk Karol  przybędzie przyszłego piątku na czele 
?5.0no wojska,  powracającego z Szlezwiku do 
Berl ina.

Z a r a ,  21.  s i e r p n i a .  W y b o r y  do nowego 
se jmu  dalmatyńskiego wypadły po wsiach tak, iż 
10 posłów jest ze st ronnic twa liberalnego,  a 10 
z partji konserwatywnej  (rządowej).  Wybran i  Klaicz, 
Dan i ło ,  Brankowicz,  Morelt i ,  W u s io ,  Raimondi .

B u k a r e s z t  20.  s i e r p a  a. Dekretem ks ią ­
żęcym z łożono  z posad profesorów Faleviann i 
Butscc za to, że głosowali podczas wyborów m u ­
nicypalnych przeciw kandyda tom rządowym.

Wczora j  i dzisiaj nie otrzymal iśmy w  swoim 
czasie poczty, wieczornym wiedeńsk im pociągiem 
coaz ienn ie  nadchodzącej .  Przyczyną tego byt,  jak 
się zdaje, wypadek na północnej  kolei żelaznej,  o 
którym nas tępu jące jes t  donies ienie:  Dnia 20. bm. 
w wieczór póżuo,  gdy pociąg wiedeńsko-brakow- 
ski chciał mijać most  na Dunaju pod Florysdor-  
fem, nadeszła z tyłu luźna lokomotywa ,  p rzezn a­
czona do posi łkowania mięszanego pociągu wie- 
dt ńsko-krakowskiego,  i uderzyła całym pędem w 
ostatni wagon,  skutkiem cze^o kilka wozow zo­
stało mocno uszkodzonych i 15 osób (między n ie ­
mi parę z rodziny hr. Trautroansdorf)  mniej  lub 
wigeej pokaleczonych.  Wytoczono  śledztwo i su- 
spendowano maszynistę H o ł u b a , k tóry prowadzi ł  
l okomotywę lu ź n ą  i pomimo sygna łów nie 
wstrzymał  jej zawczasu.

Jak donosi  D. A Z ., skłoni łaby się Austr ja 
bardzo chętnie  do reformy ustawy zwiąikowej  w 
len sposób,  ahy władza egzekucyjna oddaną została 
obu mocarstwom niemieckim,  a to za wolnem przy­
zwoleniem książąt  związkowych.  Pan Bismark 
miał  w  Gasteic wypracować projekt  reformy zwią ­
zkowej,  który ma podau do wiadomości  gabinetu 
wiedeńskiego.

lndep . B elg e  podaje nas tępujące szczegóły co 
do s tosunków księcia Augustenburga do Austrj i  i 
Prus:  W  łonie partji u l t r adunskiej  czyli tak-
zwanej ejderduńskiej  miała się u tworzyć frakcja, 
która tymczasowo spokojn ie  i z rezygnacją patrzy 
na bieg wypadków,  oczekując  chwili,  kiedy ksią­
żę Augus lenbuig posiędzie t ron  szlezwicko-hol-  
sztyóski.  Chwili  tej użyje s t ronnic two e jderduń-  
duńskie do zorganizowania rokoszu  w Kopen­
hadze,  którego pierwszym czynem będzie de­
tronizacja króla Krystjana a powołanie księcia 
Augustenburga na t ron duński .  Tym sposobem 
chce uratować ejderduńskie s t ronnictwo całość 
Danii .  Dziwny t e n  pomysł  ma liczyć wielu zwo­
lenników i ma być powodem,  dla czego mocar ­
stwa niemieckie,  k tóre obawiają się bardzo po­
dobnych wypadków,  mnożą  p rzeszkody,  t amujące  
księciu Augustenburgowi  drogę do t ronu.  W i a ­
domość la jes t  wszakże n ieprawdopodobną .

W  Holsztynie wzrastają z dniem każdym oba 
wy okupacji  pruskiej .  Wyjazd komisarza związko­
wego, Kónneri tza,  z Altony do D re zn a ,  ma stać w 
związku z niebezpiecznem i k rytycznem po łoż e ­
niem Holsztynu.  Kónner i lz  miał tedy udać się po 
radę do pana Beusla.  Pruskie wojska,  powracające 
z Sz lezwiku ,  gromadzą się w wielkiej ilości w 
Holsztynie.  M ó w ią ,  że ko ło  Al tony skon ce n t r o ­
wano całą brygadę p ruską.  Na kolei z Altony do 
Ki t lu  zamówiono od 17. bm. osobne pociągi dla 
wojaka,  które przez kilka ani w transpor tach po 
3 .000 ludzi będzie przejeżdżać,  aby się sk o n c en ­
t rować około Rendsburga.

Król  pruski  zamieszkuje w Sc hó nbr unn  te 
same pokoje ,  w których przebywał  Napoleon I. 
w czasie kampanii  r. 1809 przed i po bitwie pod 
Aspern.

Doniesienia z Francj i  są bez wagi. Mowa ty l ­
ko o operze i rewii na cześć ma łżonka kroi  pwej 
hiszpańskiej ,  który dnia 21. b. m. miał  opuścić 
Paryż,  trafiwszy właśnie na chwilę,  w której 
F rancuz i  z natarczywością dopytywali  się o 
zagadkową figurę Lamber ta .  Domyślają  się, że pod 
wyrazem tym rozumiano u traconą pod rządami 
napoleoóskfemi  wolność (l iberie).  D. 19. b. m. 
wydał  profekt  Sekwany zakaz wznoszenia na ko­
lejach żelaznych okrzyków,  „które rangą przeszka­
dzać s łużbie kolejowej i narażać bezpieczeństwo 
cyrkulacj i ."  W  rozporządzeniu  tem wszakże nie 
ma wzmianki  o fata lnym Lambercie .

W  Belfast wznowiły się d. 19. b. m. ro z ru ­
chy. Obiegają wieści,  że katolicy strzelali  do po­
grzebowego orszaku protes t antów.

Niepokoje belfastkie zdają się rozszerzać po 
całej Irlandji .  Podczas  gdy w samym Belfaście 
t łumi ło  wojsko ro z ru ch y ,  donoszą telegramy o 
wielkich rozruchach w Dundalk.  T łum y ro bo t n i ­
ków katol ickich spaliły wizerunek króla  Wi lh e l m a  
i powyt iuka ły  okna w domach,  zamieszkałych przez 
protestantów.

W  Przem yś la  także stal  się dzisiejszej nocy 
przypadek na kolei .  W y w r ó c i ł  się i zgrucholał  
podobno j e d en  wagon z końmi.

W  Prad ze  n a  placu Karola poznano i zatrzy­
ma no  d. 20. b. ro jakiegoś zbiegłego in t e r now a­
nego Polaka.  Zat rzymany broni ł  się wszakże za­
wzięcie i usi łował zbiedz. Ty lko  z wielką t r u ­
dnością zdołali go pokonać  policjanci  i odprowa­
dzić do kordegardy.  Po jmany  wzbraniał  się z po­
czą tku  odpowiadać n a  czynione pytania,  dopiero 
później ntrzyrnywał,  że jest  F rancuzem,  s łuży w 
wojsku moskiewskiem w randze oficera i przybył  z 
S t ra sburga aby poznać w Pradze pa n n ę  Pustowoj- 
tów. Gdy przet rząsano na nim suknie ,  usi łował  
po ł knąć  list jakiś,  co wszakże udaremniono.

T elegram y Gazety N arodow ej .
K openhaga 21. sierpnia, Słychać,  

że r a d a  pańs tw a  zamknię tą  będzie  już  w 
końcu  tego tygodnia .

Ł nbeka <1. 22. sierpnia. K s ią ż ę  
Hurr.bert ,  na stępca t ronu  włoskiego,  p r zy ­
był  tu z H a m b u r g a  pod imieniem h rab ie ­
go  Monza,  a  w godz in ę  po tem na  pa ro ­
wcu pocz towym „Elida* udał się do K o ­
penhagi ,
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Część nrzędowa.
— I,'. k .  k o m i s j a  n a m i e s t i i i e z a  n t d / i l a  o u r ó -  

i i i i n n ą  p j s a d ę  n a u c z y i  i e l a  p r z y  t r z e c i e j  s z k o  
ie  g ł ó w n e j  W K r a k o w ie ;  z  t r z e c i ą  k l a s ą  j , ec -  
s j l  L u d w i k o w i  Ś l i w i ń s k i e m u ,  n a u c z y l i * .  
• fr v i  „ r z y  s z k o l e  g ł ó w n e j  w  B o c h n i .

K s n i ly d B c i  tin a d w o k a t ó w  d r .  H e n r y k  
M a I i 3 7. i n r .  F i a n c i s z e k  K s a w e r y  C . I J r z n -  
n u w s k i  w  m y ś l  8- 2 14  k  p o s t .  k a r .  w c i ą  
ś n i e c i  z o - t a l i  w  l i s t ę  o b r o ń c ó w  w  s p r a w a c h  
f c i r . y  cl i.

- -  C. k .  k c i d i s j a  n i m i e s t n i c  i n a d a ł a  o p r ó ­
ż n i o n ą  p o s a d ę  k a t e c h e t y  d y r y g u j ą c e j  > p r z y  
s z k o l e  g ł o d n e j  w  k l a s z t o r z e  ż e ń s k i m  w  3tji - 
ry tu  S ą c z u  k a p e l a n o w i  p u ł k o w e m u  C y p r i a n o ­
wi N  e* t  n s '  ii i 1.

—  P o d p u ł k o w n i k  - a n d >  t o r  i s z e r  ć . - u g i e g o  
■-U dz ia łu  j e n e r a l n o j  k o m e n d y  w e L w m . J e  W i r
r e r i t y  W  a c  ń 1 1 z o s t a ł  m i a n o w a n y  p u l a o n  ni- 
k i e m - a u d y t o r e m  i r e f e r e n t e m  p r z y  w o j s k o ­
w y m  s a d z i e  a p e l a c y j n y m ;  a  p i u t p n ł k o w n i k -  
u i d y t o r  K n r o l  .1 e d  i n r. s z e fe m  d r n g i e g  > o d ­
d z i a ł u  j e n e r a l n o j  k o m e n d y  w e  Lwowie.

t L iroicika Gazeta nr. 101)
— Eldyfkt e. k. *ądu krajowego i han- 

ul<»" ego lwuffskieg; uwiadamia, 'ż na źąda- 
itie Sussm na Pf. u odbędzie se30. w r r g ś i r a ,  
28. prździernik i 25. fiitopaUn przymusowa 
sprzed i i  rumy (i.0 0 0  z l r .  p  > Jania G a s p r z y -

j c k i m ,  i t  . b u l o w a n o i  n u  d o b r a c h  y.br) ż d« .m. 
Iy4 .  r g ,  1 20  n r .  76  i 79.  W a d i u m  w y n o s i  
6 0 0  ’. łr

Gospodarstwo, przem ys ł  
i handel.

— Z  powodu, iż w  mieście obwodowem 
Przemyślu wybuchła zaraza na bydło, wła­
dza obe-odową przemyska *ab oniła ęrz;. i- 
mot ania bydła rug .tego w dwMeii kop i w 
Przemyślu, przeto trau-noit t teg . bydła m >- 
ih być odsyła e z Sambora do Mościsk.

> L w ó w  dnia 20, sierotii i. (Spr awo-  
z d a n i e  t y t  o d n i •> w fcj). W tygodniu ubie­
gł-, m barometr był dla naszych spekulan­
tów regulatorem cen zbrżi, a że zirnn. i 
iK-t/.cz trwały pnwie baz przerwy, ł .iwo 
pojąć, dla czego t e ceny podni sły W nie­
których ek- licach Galicji. :\ micno.ucic w 
obwodzie pizemyskim ą,iw'd'Or.)m powtór­
ni- pra/z r-ylewy wód, zbiór ziemni /.ów 
iis.azsny jer.t. jako ttracony, a gdy wl śein- 
::in przy cykł sw.-fjd zboże' sp-rSedriwać a ży­
wić sio z:swit:iak;.m:. sp- cizie--.aó się należy 

w rym i j!;u k -n u-n ,.-i roślin sirąez.ko- 
*• yth bęifcie o Aii- e większa lak w poprze- | 
inim. -I- P iszuki no pa/.enlry przćszł >ro- 
eznei (•'ężrzy.-h gatunków, i płacono najlepsze 
gatunki *j>u 6 zi. 20 e. Pszcricy fegoroczpejj; 
nie było jes, ze na targu, lecz cięższe g 
linki • -..iLf.swą koń-u yrz/śpia iJiŁ-.ll. 
iż po 5 .'.1. 80 • w, a Z zagr-iiió.y nic by- 
• ani popytu ni zleceń t-np-in. Jęczmień 

r.rzenlotfKz; y, ze względu no spodzie.Waue 
if.hkjfjt teg. roczni- poszedł i ieco w górę, i 
Pórze-..' wag: 145 fut płacono po 3 złr. w, a.
-  Lro-.ary gali-yjskie robią nowe zakupna
1 odliier ią to co dawniej nabyły na własną 
,;otrzehr ttgoroczną. Ceny żyta podniosły 
się. i płacono po 15 sił- 10 c. w. a. za cięż­
kie gani ki dworskie Korzec 16u ft. wagi. 
Przesz! rocznych iżejszycn gatunków nie by­
ło wcale na targu, i takież -tegoroczne były
ukźe ta l i s i o .  Spekulanci spodziewają się te­

go r-oku .■■■ robku na tym an) kule. Ceuy 
owsa p dnio.yi się ztpewn;.- w najbliższym
- zafte z powo-iu, iż tenże przy c ągle trwa­
jącym des-z zu nie może dojrzewać. Przeszło- 
roczne gatunki wagi 100 tnt. pt coeo t.o 2 
. ł. 00 pochodzące zaś z nowego zbioru 
możni pod.-.w.ić na 2 zł. 20 c. Zapasów dz-

niojrzi-go zbioru nie lir.ik jeszeke. ow eiu 
zapasy ?gromadzone we Lwowi- obliczają 
..a lo.UnO m"ców. — Szczególniej żywio­
nym był w uuegłym tygodniu wywóz w e ł ­
ny na-le lanej ». Moskwy i wyv ezi >n ; zt;;d 
.-ego :i;tyi;u!n kol ją że-azną di Wreeiawi.-i
2 317 tet-larów ; a oprócz tego 864 eet. do 
Bii I cka .  16 eet. d;( St.iudirgil, 89 eęt do O 
,i- wy, 92 out. do 1! rai. 20i> <W. do Wie­
dnia 1 11 er d .< <11 miiih-i — Po odem 
••.-cir.ięj-;;'o: rg wywozu sp irytusu  jest ozę-
- iowe n t zym-n-iii olir )tu gorzelni galicyj- 
ki- h. Ti go nrfy1 i-iii wy wieziono w ubie- 
ffj3n tygodniu k -1 Ir żelazną tylko 399 t-tn.
- o Kroko.wa, 91 eptii. do Bochni i 17 ceti.-. 
do Ołomuńcu.— Maszyny i narzędzi -  roi 
nicze . których oJ osiatai, go powstania w 
Krok-atwic Polsklem prawie wcale nie pr ;y- 
syłrino z Anglii i Prus, teraz z <owu nadcho­
dzą w znacznej ilości i są p > wid; zej czę-
- i urzeznaczor.e w Mojkwc. -  Przesyłki 
naf ty i oleju s k u ln e g u . który to n-tykuł

Prz.-młśla. Rzeszowa i Tarnowa przezna- 
■zony j s p wi ksv.ej eześ -i do Wiednia, 
ńęda -Rjr. Ul w rym roku na staciaeh koiei 
Karola Ludwiit.-i przeszło 60(100 n (#aró -. i 
d:n;i idrse e kalet żuli zn., h już się z sobą 
oro makiły’(» d * pomn żenią lia‘stacjacłi 
ł ściwycn jiotrz Jbny Ii io tego eelu środ- 

U»iw przewozowych, p-oniew;;] artykuły te 
rtitr.iZA być trarŁport;iwaur w (Mcbr.yc-h wa­
nnach. - By-lła rzeźnego i opasowego  
■ yvzieziono w ubiegłym tyg .dniu 1.066 s?. tok 

wułów do Lipniki i Floriadoif. Z tego od- 
:Uuo na kolej 2.425 sauk we Lwowie, 615 

-. w Przemyślu. 70 sz. w Moś; iskich i 926 
-3 w U.ódku. Ogólną iiczbe t i zody  ch le ­
wnej,  jnywiśe.ia ej w ubi-gły u tygodniu k . 
l-ją Karok?. Ludwiói, ebllcc.sją na 6 908 ‘z.

-  Wykaz półuiieslęe/.ny ilnchodów c. 
k. upi zynil.-j*Mifinej koki Kr rola i.ndwba 
"ó 1. do 15. si-rpuia lSdjL 12.992 podió 
inycli 39 9J2 /Ir. 93 e . 26G 122 eetnarów 
luw- r-ii towarów 149 270 zlr 63 c., razem 

189-173 zlr. 61 c.

K u r s  w i e J e ń s k i . ; W • »•
c  dn ia  22 s i e r p n i > j g ( . l e i

O b l i g  d ł u g u  pig4s. fd j . z a  100  a l .  tu. k.  72  35  
P o ż y c z k a  n u r .  1 8 > t  5 t 3 z t  100  g ł .  m. k .  8 0  4 0  
L o s y  z r.  1860  96  —
A T e jn  . t an k u  - r t r o d .  z a  10 0 0  g l .  7 82  —  

; jc  T o -  a r z y s t w a  k r e d .  n r  20 0  g l .  196  — 
L c n d o n  10  f u n t  s z t e r l i n g ó w  114 —
Dukat? c e u s r s k i e  s s t i S a  . 5 44
H ro h ro  7,-. 10 0  z--r w.  s .  . . 113  25

P r z y j e c h a l i  d .  20.  i 21 .  s i e r p n i a .
P o .  O ffe n h e i™  W .  z  W . e J u i a ,  M o r a w s k i

R .  z B i e n i a - r y ,  M i d e r  F .  z P r e s z b u r g a ,  G la -  
w c z e  A .  i iJ . jy u i i  b  z B e s s  i r a b i i .  h r .  Ł n ś  F .  
z  B o r t k o w . y  h r .  W o d z i e k i  K .  z O le j  :w a ,  h r .  
B a d c n i  W .  z S o r o c z k a ,  T i -z e iń s k i  J .  7, Hann- 
/ i o ,  B ochei iw ki  A .  z  O t y n i o w i e c ,  D y l e w s k i  
M  z  R o l o w a ,  Pil i r ink i  1 .  z T a r n o w i e ,  S t a n ­
k i e w ic z  R .  z O d e s s ; , j j j H a n d b u r t  M. z O d e s s y , 
S o r o c z y iO k i  R .  z C h o r o n o w a .

W y j e c h a l i  d .  2<). i 21.  s i e r p n i a .
P o .  R e i n d l  A  d o  W o l i e y ,  ł . ąezy i i . -k i  S. 

d o  K r e c o w a ,  T o r o s i e  a i c z  M. d u  P o ł t w i .  h r .  
'I <t uw , ;k i  J .  d o  D z i k  .« an  ż i a g l i i l t - m  M. d o  
J a s s .  Z i - l i ń s k i  L .  d o  L u b y c z a ,  N a ł ę c z  K ę -  
s z y c k i  T .  d o  D żw  ir o g r o d u . h r .  B a d e i . i  W .  
n o  S o r o c z k a .  O f fe n h e im  W .  d o  W i e d n i a ,  h r .  
W a l i i  0  d o  Ł a ń c u t a ,  G l a w r z o  A  <’o  W i e ­
d n ia .  D e y m i  D .  d o  B - s a r a h n ,  I I - , n . l h a r d t  M. 
iho O d e s s y .  M u t / y j e - . -  k i  K .  no  W - ł y ń ,  h r .  
W o d z i e k i  K .  d o  O l e j o w e ,  b r .  I I  y d l  K .  d o  
D e b o s ł o w i e  . S m a r z e w s k i  F r  d o  M - n i c z a  , 
C z a j k o w s k i  Iz ,  d o  J a r o s ł a w i e .

re^*w^aaaŁ£iiŁfŁr-,j;iłtB^caBnBatEir-3i t e a g itgjk

D . k t ó r z y -  s o b i e  ż y c z ą  u l o k o w a ć  
I l t l l l A I L t .  .  s w y c h  s y n ó w  b l i s k o  mj-.-ita 
i w  p o r z ą d n y m  d o m u  n a  j i r z y s ? ł y  r o k - z k o l - 
n y ,  r a e z ą  s i ę  i g l o s i ć d o  p i e r w s z e g o  d o m u  
/ . a  k o m o r ą  n a  Ł y c z a k o w i e  p o d  1 . 4 4 0 * ,  
n a  d o l e  p o  p r a w e j  r ę c e .  73 6  i l  - 3 )

^^-(inintoAYna nauka 
na lorhjłiJtiiic.

K u r s  f o r t e p i a n o w y  z t o w a r z y s z  n iem  
s m y c z k o w y c h  i n s t n i m c r i t o w ,  j a k o  t e ż  1 e le -  
n f f im a r n y ,  r o z p r . c / .n ie  s ię  t a k .  j a k  w  z e s z ł y m  
r o k u  1. p a ż d z b - r a i k - y  l e k c j e  z. ś  o s o b n e ,  c a ­
ło  i p ó ł g o d z i n a  ■. j a k  i l e k c j e  p r y w a ,  e  za 
d - im  -ui o d  1. w r z e ś n i a  f t r z y j w  -wrine b ę d ą .  
W s z e l k i e  o b j a ś n i e n i a  i u ł  tw  n ie  w  t y m  
w z g l ę d z i e  u d g j e l a n e  b y w a j ą  w  k a n c t - l e r j i  
m u z y e z n u j  —  1. 1 ' ę d z y  1 2 t ą  .1 2 g ą  g u d z i n ą  —  
p r z y  u l i -y K l e k o t , - s t i c j  -r . 77  m .  n a  p i e r -  
WS/Cta j.-iętr-.e t i - w j i r o s t  s c h u d ó w ?

W.. ie r j an  Bogucki 
i r . y s ta  m u z y c z n y ,  c / ł o r i L k  p a r y z k i e g o  

7 38  k o m s e r w a t . i r j u m .  (1 — 1)

l>i*zy u l U >  k r a k d i w t i l t i f i j
d r u g i  d o m  o d  r y n k u  w  k a m i e n i c y  p a n a

Sidorow ieza
p o l e c a  s w ó j

f
drobiazgowy

j a k o  t o ;

p ree l.  n y ,  g r z e b i e n i e ,  sz .  z e t e c z k ! ,  p u g i l a r e s y ,  
s c y z o r y k i ,  n o ż ;  ki , f  j k i  e y g . i r n i c / .K :. l a sk i ,  
ł y ż k i ,  ł y ż e c z k i ,  znt . w k i  d z i e c i n n e  1 t d .  i t d . ,  

p-z tuks  p o

IO ,  2 9  i 3 9  c e n t ó w .

R ó . y n i e ż  f i o l a c j  .S/. r ięownej P i i b l i e z c  ś.-i 
i łu ic  t u w r r ;  g - J a  i t e r y p m  737  f i — 4 )  '

■ Ku i  McsmsaHTWB m M K n u

K u r t  l w o w s k i ,
s; ‘-'.rin  22 sierpniu,.

.- lolcnitcrski , , 
cesarski . ’
v s k i  >  ‘-'moerjał 

'.-e! t r e o r i  __
■el p a p i e r o w y  

'
k, i  ^

‘ 2

■ A 1
| j # k a ;

r
doVki k i  r u b e l  e r e u r n y

M e t ó i e w . k i  ru i  
l•Wtoki t:..ar kur.

at,.;. li -tj fy .s t  W 
1 ‘a l ic  l i s t y  r.ftsf. m 
L r I h - j / .  u t i i g .  i n d e m ,  

iy- /.ha n a to d o w a
1 ' J  - !>i l»i 4< j g  i_ / -  ! ? 5 ł  6 7 1 2 56  83

nowy pr d uk t  f a r ma reu ty cz n y  
sprowadzony  z Brazyl j i  do F r a n ­
cji p r z e z  p. Grimault ,  n a d w o r n e ­
go ap t e k a rz a  księo ia  Na-pi-Ieona, 
uŚŁier/ .a w jednej  chwil i  n a j u -  
p o r c z y w s ż y  b ó l  g l u w y .  m i  
g r e u y .  i r e u r a l i f i e  i b i e K u a k i  

D oig- ić  m o ż n a  w e  l .wowic u Sfi- 
R I K Ł f l A  “utek pod s r eb rn y m  
o r ł c i n , w  W a r s z a w i e  u  p .  M r o z o w ­
s k i e g o ,  w W i l n i e  »  p.  U n o ś e i c k i e g o ,  
w  K r a k o w i e  u  p.  M o l ę d z i ń s k i e g o ,  w 
P o z u a n i u  u p.  E l s u e r a ,  w  K i j o w i e  t,  
u p.  M a r c - iń cz y k a  i n n y c h ,  1 76  2 — 0 

(  cun 1 t l i  80 kr.,  z  o p a k o w a ­
niem 2 cl

o n  j  K a h ł Z a d
w y c l i o w a w c z j 7

DLA PAA!f: . \ .
N a  m o c y  konr-zts ji W yA. c.  k .  n a m i e s t n i -  

c l w n  z d.  5 5. s i e r p n i a  1 8 6 4  1. i s 2 8 9 o t w i e -  
r  m- "z d n i e m  1 w r z e ś n i a  b r .  s z k o ł ę  p r y w a ­
t n a  d l a  p  n ieu ,  z o s t r j ą i ą  p-id  d o t o r e m  P r / n -  
w j . i l .  k o n s y s l o r z a  o b r z ą d k u  r z y m s k o  k a t u l i c -  
h i i  g o .  O p r ó c z  n a u k i  w s z y s t k i c h  p r z e d m i o ­
t ó w  s z k o l n y c h  , p r z e p i  a tiyt-h d la  4 e h  k l a s  
n o r m r i l n y c h ,  u p o w a ż n i e n i  n a u c z y c i e l e  i m u -  
c z y c i b i k i  u d z i e l a ć  b ę d ą  w  t y m  z i k ł a d z i n  w y ­
c h o w a w c z y m  t a k ż e  g r u n t o w n ą  n a u k ę  j ę z y k a  
p t l s k i e g o ,  n i e m i e c k i e g o ,  f r n n c n z k i r g u  i 
' t ł o s U i t  g o  j a k o  t e ż  r y s u n k u * -  i w s z e l k i c h  
r o b ó t  r ę e t n y e h ,  a  i m u k ę  r e l i g l l  w y k ł a d a ć  
b ę d z i e  k s i a d t ,  k a t e c h e t s .  —  B l i ż s z y c h  bzeze- 
g ó ł ó w  u d z i e l  im  d o  1, w r z e ś n i a  b.  r o k u  p o d  
1. 76  m  n a  I. p i ę t r z e  , p ó ź n ie j  z a ś  w  d e m u  
p .  G ó f z a  n a  I I  p i ę t n e  

72 5  ( 2 — 3)  M a r y a  W i e t l i c .
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Dnia 1 w rz e s n a  b. r-
n a s t ą p i  c i ą g n i e n i e  n a j n o w s z e j

Auslrja&ipj Pożyczki 
P a t i s L v o w e ; .

3  ( ż l ó w n e  w y g r r j i e  t e j  p o ż y c z k i  s ą  
S  n a s t e j . n j a n e ;  z ł r .  2 5 ( t  000 220.000 . 
a  2 U 0 . I I 0 Ó .  1 3 9 - 0 0 0 .  5 0 . 0 0 0 .  2 5 . 0 0 0 ,  L  
f t  2 W . 0 0 0 ,  1 5  9 0 0 , 1 0  0 0 0 ,  5  3 0 0  2  0 0 0 ,  K  
g  1 . 0 0 0  i t .  d „  a ż  n a  d ó ł  d o  1 3 5  z ł r . ,  g  

t.  j .  n a j m n i e j s z a  w y g r a n a ,  k t ó r ą  k a ż d a  K  
o b l i g a c j a  u t r z y .m  -ć m u s b  S

•Je den  lo s  s z c z ę ś c i a  n a  p o w y ż s z e  
c i ą g n i e n  e  k o s z t u j e ' ]  z l r . ,  6 s z . u k  l o ­
s ó w  5  z l r . ,  13  s z t u k  l u s ó w  10  z łr- ,  a  
2 8  s z t u k  lo s ó w  2 0  z ł r  w .  a .  w  b a n k ­
n o t a c h .

t . - s k a w n  z l o s e n i a  z d o ł ą c z e n i e m  
g o t ó w k i  b ę d ą  ry c h ł o  i a k u r a t n i e  w y ­
k o n a n e ,  a  b i o r ą c y m  u d - . i a ł  l i s r y  c i ą ­
g n i e ń  h o z p U t n i
s ię  w c z e ś n i e  u d , ć  d o  716  3

A dolfa I t c u i  i i i .
S t s a t  ( e f f ee t f - n -H a i id iu n g  w  F r a n k f u r c i e  

n a d  M e n e m .
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p r z e s e l a n e .  P r o s z ę  
_ 4

M iź e j p o d p i s a n y  z a w i a d a m i a  s z a n o w n y c h  
r o d z i c ó w  i o p i e k u n ó w ,  iż  z a ł a t w i w s z y  
w s / . y s t k i e  s w e  i n n e  i n t e r i  s a ,  z p r z y s z ł y m  
r o k i e m  s z k o l n y m  w y ł ą c z n i e  j a k  d a w n i e j  

p r z « z  l a t  20  p r o w a d z e n i u  m ł o d z i e ż y  m u  p o -  
. - i e r z e n e j  p o ś w i ę c i ć  s i ę  m y ś i i  W  je g o  z a k ł a -  
d g i o ą w y c h o w r t / c z y m  * p e d  I 80* j  n a  u l i c y  
F r a n c i s z k a ń s k i e j ,  p r ó c z  n a d z o r u  i p r o w a d z e ­
n i a  m ł o d z i p ż  m o ż e  p o b i e r a ć  g r u n t o w n ą  n a u ­
k ę  j ę z y k u  f r  n c u z k ic .g o ,  f u d :  ie ż  p r / e d m i o t ó w  
s z k o l n y c h ,  m u z y k i  i r y s u n k ó w .  69 8  3 - 3

D y o n i z y  M a r i e .

Profesor Strasky
m a  z a s z c z y t  u w i j d o m i ć  , iż  z n o w u  p o w r ó c i ł  
z ą  s w e j  p o d r ó ż y ,  k t ó r ą  j u ż  o d  k i l k u  l a t  p r z e d -  
r i ę b ie r - ,8  w  i n t e r e s i e  s w e j  s p e c j a l n e )  u m i e j ę ­
t n o ś c i  i z t u k i  n a  w i e l k i e  z g r o m a d z e n i a  d o ­
r o c z n e  . d e n t y s t ó w  w  N i e m c z e c h  i t e g o  r o k u  
w  M o n a c h iu m )  i P-iry  in .  i ż e  z a p o z n a ł  s ię  
p r z y  t e m  z n a j n o - i i z e i u  i n a j l e p s z n m i  w y ­
n a l a z k a m i  w  i , \  , m p r a k t y c z n i  m  z a w o d z i l i  ;

F o n i e w a ż  w s z y  t k i e  u m i e j ę t n o ś c i  j a k  w i a ­
d o m o  c z y n i ą  p o  . t ę p y  z r o k u  n a  r o k ,  p r z e t o  
i n a u k a  l e c z e n i a  c h ó w  n i e  p o z o s t a j e  w  t y l e  
i d l a  t e g o  k u  w i e l k i e m u  z a d o w o l e n i u  c i e r ­
p i ą c y c h  n a  z ę b y  m o g ę  u w i a d o m i ć , iż  p r z y ­
w i o z ł e m  z e  s o b ą  d o  l e c z e n i a  i z a c h o w a n i a  
b o l e j ą c y c h  i u s z k o d z o n y c h  z ę b ó w ,  s z c z e g ó l ­
n ie  w y p r ó b o w a n e  ś r o d k i  z a r a d c z e  i b a r d z o  
t r w a ł e  a  t a n i e  ś r o d k i  d o  p l o m b o w a n i a  —  ob- 
z n a j u m i ł e m  s i ę  r u n z i e ż  i. n o w e m  p o s t ę p o w a - 
n e m  s p o r z ą d z a n i a  b a r d z o  u ź y f e c z n y e h  i ( r w s -  
ły  eh  a m e r y k a ń s k i c h  s z c z ę k  w u l k a n l t o w y c h  
k t ó r e  n ie  p r z e s z k - n l  : a j ą  an i  -ie : m ie r n a j a  
w y m a w i a n i a  w y r a z ó w .

N  i ż ą d a n i e  w s z a k ż e  c h o r y c h ,  m o ż n a  p o ­
d ł u g  t e g o  no,w e g o  s y s t e m u  s p o r z ą d z a ć  t a k ż e  
i szc; ę k i  z ł o t e .  72 3  3 —3

S t a r e  s z c z ę k i  z ł o t e  m o g ą  h , i  p o d ł u g  t e ­
g o ż  p r z e r a b i a n e .  L w ó w  1 7 / s i e r p n i a  1864 .

2 0 0 . 0 0 0  z l r .
s ą  d o  w y g r a n i a  p r z e z

PROMESY NA LOSY KREDYTOWE
d o  1 .  w r z e ś n i a  p o  4  z ł r .  lo s  u

J  O  11. ( .  S  O  T  II  H \  A
w  W i e d n i u  S t a d t  a m  G r a b c n N r .  4 

T e  p r o m e s y  o p a t r z o n e  p o d p i s e m  w y ż e j  
w y m i e n i o n e g o  d o m u  k u p i e c k i e g o ,  s ą  d o  n a ­
b y c i a  w g  L w o w i e  u ' 67 4  5 — 12

FR Y D E R Y K A  S C H l  ROTHA-
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W ielk i sk ład  zegarków  
k ieszonkow ych  genew sk ich

K A R O L A  H A R T L A
z e g f t r m l s t r z n  w  W b  dniu.  

Stadt ,  Gundclhof.
W s z y s t k i e  p o i . i , . - j  w y m i e n i j i -  

•6 l.e  z e g a r k i  s ą  n a j s t a r a n n i e j  r e ­
g u l o w a n e  i r ę c z y  s i ę  za  a k i i r a -  

t n o ś ć  bii g u  n a  c a ł y  r o k .
O C 5 »  g e g t u - k i  n i ę o b c i ą g a n e  s ą  z n a c z n i e  t a ń ­
s ze ;  z e g a r k i  z ł o t e  s ą  z e  z ł o t a  3. p r ó b y .

Zegarki  k ie szon ko we  genewskie .  
C y l i n d r y  s r e b r n e  o d  z l r .  i wyjże

c a  4 k a m . c n i e  . . . .  „ 11 „
z b r z e g a m i  t ł o t e m i  . . s 13  „
ze  s p r ę ż y n ą  l e p s z e . . . „ 14
n a  8  k a m i e n i ........................................  15-.' „
z p j d w ó j n ą  r a k r y w k ą  „ 15  „

i b iz.owe w  d o b r y m  g a tu n k u  „ 4|bS* '  
A i.k iy  s r w i r .  c- 

lia 13 kam ien i  . . . . „ 16  „
l ep s ze  n a  15 k am ien i  . . „ 18 „
z p o d w ó jn ą  n a k i y w k ą  „ 18 „
w i e p s  y m  g  lu n k u  z g r u b ­

sz ą  n a k ry  , - / ką. . . .  n 22 „
eng ie l  ;kie  z s z k ie łk ie m

c r y s z t & ł o w e i u  . . . . „ 26  „
o b o z o w e .........................................   22  n

R e i n e n t  i i r s - S a y o n e t t e  . . „ 36  .
C y l i n d r y  z ł o l e  D r ó b y  3 .

n a  8  k a m i e n i ..................................... 3 0  „
7. n a k r y w k ą  z ł o t ą  . . . 3 8  „
d a m s k i e  n a  4 i 8  k a m i e n i  - 2 8  „

,  z  e m a l i ą  i d y a -
m e n t a m i . . . ,  40  ,

D a m s k i e  S a v o n e t t y
n a  8  k a m i e n i ................................... „ 40
w  l e p s z y m  g a t u n k u  e m a l i o ­

w a n e   ......................................... . 4 8  ,
A n k r y  z ' o t e

n a  13 k a m i e n i .................................... 3 8  „
7. z ł o t ą  i . a k r y w k ą  . . „ 4 3  „
z p o d w ó j n ą  n a k r y w k ą  . I „ 5 6  „
w  l e p s z y m  g a t u n k u  p u  6 0 ,  70 .  80. 1 0 0  ,

K e m o n t o r y  z ł o t e  . . . .  o d  15 0  „
B u d z i k i  p  > z ł .  5,  z z e g a r e m  p o  zł.  7.
Z e g a r k i  z  w a h a d ł a m i  w ł a s n e g o  w v r o b u .  

d o  i. l o i ą g a o i a  c o  8  d n i  p o  z ł r .  16,  20,  22
„ b ic ia  *', i g o d z i n  .  „ ° 2 ,  35 .
„ n ’ „  .’ /1 i g o d z i n  „ ,  50 ,  55,  6 0 .

R e g u l a t o r y  m i e s i ę c z n e  z 
s e k u n d a m i  „ 2 8 ,  3 0 ,  32.

N a p r a w k i  w y k o n u j ą  s i ę  n a j s t a r a n n i e j .  
Z a m i e j s c o w e  z l e c e n i a  z a  p r z e s ł a n i e m  g o ­

t ó w k i  lu b  p i z e k a z e m  b ę d ą  n a j r y c h l e j  l i s k u -  j 
t e c / n i a r e .  Z e g a r y  p r z y j m u j ą  s ię  t a k ż e  w  j 
z a m i a n .  72 7  2 — 12

Nowo wynaleziona
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k t ó r a  s ł n ż y  d o  u p i ę k s z e n i a  s k ó r y ,  u s u n i ę c i a  p i e g ó w ,  z g ł a d z e n i a  d o ł k ó w  w s k u ­
t e k  o s p y  p o c h o d z ą c -  c h ,  i s p ę d z e n i a  w j z e l k i c b  j a k i c h k o l w i e k  n i e c z y s t o ś c i  s k ó r y ,  
t a k  nu  t w a r z y ,  j a k  i n a  c a ł e m  c i e l ą .  S z c z e g ó ł o w o  zajś w y g ł a d z a  z m a r s z c z k i ,  t a k  
p r z e d w c z e s n e ,  j a k  i w  „ K u te k  w i e k u  p o c h o d z ą c e .  T a  w o d a  n a d a j e  s k ó r z e  m i ę k ­
k o ś c i ,  d e l i k a t n o ś c i  i p o ł y s k u  a k s a m i t n e g o ,  p o n i e w a ż  j e s t  z  n a t u r a l n e j  r o s y  m a j o w e j  
c h e m i c z n i e  p r z y r z ą d z o n a .  P o d o b n e  ś r o d k i  w i e l o r a k i e  w  t y m  c e l u  b y ł y  d o t y c h  
c z a s  l i  t y l k o  z z a g r a n i c y  s p r o w a d z a n e ;  j e d n a k  w y n a l a z e k  t e n ,  j a k o  p i e r w s z y  w 
s r a j n  i n a j d o s k o n a l s z y  u t w ó r  p r / y  c h e m i c z n y m  r o z b i o r z e  c .  k .  w y d z i a ł u  w  W i e ­
d n i u  u z n a n y ,  o t r z y m a ł  w y ł ą c z n y  c. k .  p r z y w i l e j .  F l a s z e c z k a  z  i n s t r u k c j ą  k o ­

s z t u j e  1 z ł r .  3 0  k r .  w. a.
W e  L w o w i e  n a  s k ł a d z i e  m a j ą :  P P .  K l e i n a  W w a  i G e b h a r d t ,  A .  B e r l i n e r  a p l .  

p j d  O p a t r z n o ś c i ą ,  J .  B o c h n a k  e t  A d a m e k ,  A .  B o  ;u a n o w i c z ,  J .  B ru n ,  E b e u b e r g e r  
a p t .  p o d  W ę g i e r s k ą  k o r o n ą ,  A .  H o r n ,  F .  W .  K r ó l i k o w s k i ,  J .  R e i s ,  Z .  R u k e r  a p t .  
p o d  S r e b r n y m  o r ł e m ,  B .  S t i l l e r ,  D r .  Z a r z y c k i  a p t .  p o d  Z ł o t y m  o r ł e m  i a p t .  p o d  
Z ł o t y m  l w e m , w  K r a k o w i e  J .  J a h n  i J .  G o b l .

N a  p r o w i n c j i  m a j ą ;  W B o c h n i  P. N i e d z i e l s k i ,  w  B r o d a c h  G o m u l i ń s k i ,  w 
B r z e ż a n a c h  E .  MOrl i F a d e n h e c h t ,  w  B r z o s t k u  P .  Z i e n i e w i e z ,  w  B u c z a c z u  K o -  
d r ą b s k i  i K e r c e l ,  w  C i e s z y n i e  S c h r ó d e r ,  w C z e r n i o w c a c h  J .  S c h n u r c h ,  w H u s i a t y -  
n ie  Mietl i l e w i c / ,  w  J a w o r o w i e  L a c h o w i c z  a p t e k a r z ,  w J a r o s ł a w i u  J .  R h o m ,  w K o ­
ł o m y i  S i d o r o w i e /  i N u p fe rm .am : .  •••/ Ł  t ń c u - ' i e  S w o b o d a ,  w  L e ż a j s k u  S t .  M a r e c b  a p t . ,  
w M ie l cu  W .  S s t k o w s k i  » p t . .  w  O ś w i ę c i m i e  W l a s ż e k  a p t ,  w  P r z e m y ś l u  P r a c z y ń s k i ,  
w  P r z e w o r s k u  Ś w i ta l - l c i ,  w R z e s z o w i e  J .  S c h a i t t n r  i s p . ,  w S a m b o r z e  K r i e g s e m e n  
a p t . ,  w S a n o k u  J .  J a k l i t s c h ,  w  S k a l a c i e  D z i e m b o w s k i ,  w  S o k a l u  G r o t t  a p t . ,  w 
S t a n i s ł a w o w i e  S t e c h e r ,  w  S t r y j u  E d w .  K o r n b e r g e r  a p t . ,  w  T a r n o p o l u  M o r a v ? u tz ,  
w T a r n o w i e  j J  J a h n ,  w  Z a l e s z ę / . y k a c h  K o d r ą b s k i ,  w Z ł o c z o w i e  P e t t e s c h  a p t . ,  
w  Ż ó ł k w i  K r / y ż a n o w s i t i  a p t ,  w Ż u r a w n i e  P o s t e p s k i .

U

u

Ś v i a d e c t w a .
£  P o  w i e l o r a k i e m  u ż y w a n i u  R o s y  p i ę k n o ś c i  p r z e c i w  l i s z a j o m  i p i e g o m ,  o s ią -
4- g n ą ł  n iż e j  p o d p i s a n y  n a j l e p s z y  s k u t e k ,  a  b ę d ą c  z a d o w o l o n y  z u ż y w a n i a  t e j ż e  ® 
^  p  d e c a m  j ą  l a k  n a j l e p i e j -  588  8 — 0  &
«■ D u b i e c k o  d n i a  21.  m n r e a .

M. A r m h a u t , l e k a r z  s a d o w y .

W cisk  d o  z a p u s m a n ia  |iodłóg*
w tabl iezkael i ,  w t r zech  k o l o r a c h : białym,  w i ś n i o w y m  i orzechowym,  zu p e ł ­
nie j.r/,yrząilz(>ny, ż.e innych d o d a t k ó w  nie pot rzeba .  Na pół  funta tej ma sy  
bierze się 1 L  k w a r t y  wody  ługowej ,  dobrze  roz g o t ow a ws z y  napuszc za  się 
porlłogc,  a  po wyschnięciu przez poc ieran ie  o k aż e  się p i ęk ny  i t r w a ł y  połysk .  

Je d en  funt tej m a sy  w j  s t a rcza  na  dość obsze rny  pokój ,  
a  kosz tu je  1 złr.  40 centów,  — tudz ież

Kalosze z gumy elastycznej
f rancuzkie i w iedeń  k ie  w na j lepszym ga tu nk u  po n a i u mi a rk ow ańs zyc h  c e ­

nach dostać mo ż n a  w handlu

177 1 2 - 1 2
K&rola S ch a la th fa

p r z y  u l i c y  K r a s o w s k i e j  n r .  150.

31. sierpnia 
1864. 40.000 guldenów w srebrze

. n r n i n m i i i m i ^
1  31. sierpnia 
3  1864.

mm
g ł ó w n a  w y g r a n a  c i ą g n i e n i a  W .  K. Badeńąkiej  p a ń s t w o w e j  p o c y e z k i ,  k t ó r e  3 1 .  s i e r

p n i a  18 6 4  n a s t ą p i .

Wygrane są: 40 .000  zlr..  35.000 zlr. ,  15.000 zlr..  12.000 zlr..  10.000 z l r  5 OuO 
z łr . ,  4 .9 0 0  x lr., 4 0 0 0  z łr . ,  2 0 0 0  z łr ., lOOO z łr  , 2 5 0  z ir . i na d ó ł  ao 44 g u l d e n ó w  s r e b i  
k t ó r e  n a j m n i e j s z a  w y g r a n a  o t r z y m a .

L o s  u d z i a ł o w y  j e d n e j  s e r j i  n u m e r e m  w y b r a n e j  k o s z t u j e  1 z ł r . ,  6  s z t u k  5  z ł r . ,  
13  s z t u k  10  z ł r . ,  28  s z t u k  2 0  z l r .  w  e a n k n o t a c h .

P o d p i s a n y  d o m  b a n k i e r s k i  p r z y j m u j e  z l e c e n i a  z  d o t r z y m a n i e m  t a j e m n i o y ,  i r o z s e ł *  
u d / i a ł  b i o r ą c j  :_i l i s t y  c i ą g n i e ń  b e z p ł a t n i e .  K t o  z, m a ł ą  w k ł a d k ą ,  b o  t y l k o  za  1 z ł r . ,  s z c z ę ­
ś c i u  r ę k ę  p u d a ć  c h c e ,  n i e c h  b e z  z w ł o k i  u d a  s i ę  d o

687 3 -3
Joh . G -org L ossn iann  jun.

in Frankfurt am M aiu .

m c i w  za ra zie  bydła
szczegó ln ie  zalecany środek

RIC1NI
(ULEJ RYCYNOWY)

trzyma na składzie w w-elfeiej ilości i po najomiarko-
wańszej cenie: 706 3~4

Skład materiałów i apteka pod 
gwiazda P iotra  M ikolascha

we Lwowie.
rtn iD O N IG N IG .

\ iż e j  podpinany ina zaszczyt szanow nej PT. Publiczno* 
ści donieść, iż z dniem 22. sierpnia  objął

D O M  G D l C I H I  Y
w k a m i e n n y  pod  I. 158 w r y nku  powyżej  cukierni  p. Po i ł a ,  przez dług ie  la 

ta i s tniej ący p o d  imien iem:  u St ród la ,
gdzie  j ego usilnera s taraniem bedzie, swoim Szanownym Gościom s m a ­
cznym wiktem domowym po j a k  najtańszych cenach tak  podług tjii- 
su potraw,  jako też i w abonamencie miesięcznym, niemniej dobrem 

piwem do zupełnego zadowolenia usłużyd.
Poroninie .a ręcza  po d p isa n i/ za p rędką  i  dobrą u s łu g ę ,  u p ra sza ją c  oraz o 

ła sk a w e  łic zne  uczęszcza n ie . (2—3;

Feliks Chaiiowski.

W y d a w c .V Jan  bobrzański i Yv’ i t «Ti 8 W S m o c h o w s k i .  Redaktoiowie odpowiedzialni:  J a n  D o b r z a ó e l i  i T a d e u s z  N o w a k o w s k i  Druk Kornel* P jlier* .


